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O nowy wyraz 
stosunków gospodarczych

W ś ró d  olbrzym ich  w zm ag ań  nad 
zreo rg an izo w an iem  naszego  życia  
gospodarczego  na plan p ie rw szy  
w y s u w a ją  się wysiłki zm ierzające  
do o panow an ia  ry n k u  p ra cy  w sen ­
sie zdobyc ia  m ożliw ości w iększego  
za trudnien ia. Ma to sw oje  bardzo  
silne ch o ć b y  ty lko  cy f ro w e  u zasad ­
nienie. Z a re je s t ro w a n y ch  b ez ro b o t­
nych  bow iem  m a m y  w  Po lsce  p rz e ­
ciętnie około 500.000, doliczając do 
tego cz ło n k ó w  rodzin  b ęd ący ch  na 
u trzy m an iu  b ez ro b o tn y ch  o t r z y m a ­
m y  cy f rę  2VŚ> do 3 miliomów. D o ty ­
czy  to  tzw . b ez ro b o tn y ch  zareje 
s t ro w a n y ch ,  czyli, że jeśli chcem y 
o trzy m a ć  rzeczy w iśc ie  p rzyb liżoną  
cyfrę  ludzi do tkn ię tych  b ezp o ś re ­
dnio bezrobociem  trze b a  2 i pół m i­
liona pom nożyć  p rzez  2 o trzym ując  
w  ten sposób liczbę 5 milionów, k t ó ­
ra  jest zbliżona do fak tycznego  s ta ­
nu i natura ln ie  c y f ra  ta nie u w z g lę d ­
nia b ez ro b o tn y ch ,  zam ieszku jących  
w ieś  po lską w  postaci m ałoro lnych  
i bezro lnych . Jeśli i ten rodzaj b ez ­
ro bo tnych  uw zględn im y —  to o trzy  
m a m y  p o tw o rn ą  liczbę 8— 10 milio­
n ó w  obyw ate li ,  k tó ry ch  ak ty w n o ść  
p ro d u k cy jn a  i komsumcyjna, jest tak 
znikoma, że śmiało zaliczyć ich m o ­
żna  do kategorii  ludzi konsum cyjn ie 
i p rodukcy jn ie  b iernych.

K onsekw encje  tego s tanu  są  tak 
roz leg łe  i w szech s tro n n e ,  że nie 
m oże b y ć  m o w y  o żadnej popraw ie  
s to su n k ó w  społeczno  - g o sp o d ar­
czy ch  o żad n y m  podciągnięciu 
w z w y ż  Polsk i pod w zględem  eko­
nom icznym , o żadnej racjonalnej r e ­
formie ży c ia  polskiego bez  k o n k re t ­
nego ro zp raw ien ia  się z b iernośc ią  
p ro d u k cy jn ą  i konsum cy jną  %  o b y ­
w ateli .  To jes t  za sadn iczy  i p o d s ta ­
w o w y  problem , po ro zw iązan iu  k tó ­
rego m o g ą  nas tąp ić  dalsze p lany  i

wnioski, k tó re  z resz tą  i tak  będą 
ty lko skutkam i tych  p o d s taw o w y c h  
rozw iązań .

Jeśli na ogół dumni jes teśm y z 
nsazego p rzy ro s tu  natura lnego , j e ­
żeli c ieszy  nas  fakt, że ludność P o l­
ski w z ra s ta  s tosunkow o  szybko  — 
to nie może dla nas być  obojętne to, 
że V\ ludności to nie p e łn o w a r to ­
ściow i gospodarczo  o byw ate le ,  — 
to  obyw ate le ,  k tó rzy  nic nie w n o ­
szą  do naszego życ ia  g o sp o d arcze ­
go -— żad n y ch  w artośc i,  a chyba 
n ikt nie powie, że m am y  ich dosyć 

- to ludzie, k tó rzy  p ra g n ą  tylko 
p rzeży ć  —  tylko p rz e t rw a ć  —  to 
ludzie, k tó ry m  w dzis ie jszym  u k ła ­
dzie s to sunków  społeczno  - gospo­
da rczy ch  nie danym  jest u czes tn i­
czyć  w  ak tu a ln y m  życiu  g o s p o d a r ­
czym . A nie u czes tn iczy ć  w  a k tu a l ­
nym  życiu gospodarczym , tó zn a ­
czy  nie p ro d u k o w ać  niczego i nie 
k o n su m o w ać  w zględnie  konsum o­
w a ć  tylko tyle, ab y  nie um rzeć. Te 
d w a  m om en ty  to najisto tn ie jsze c e ­
ch y  tragizm u dzisiejszej sy tuacji  go­
spodarczej.

T rudno  na tym  miejscu z a s ta n a ­
w iać  się nad  zw iązk am i p rz y c z y n o ­
w ym i m iędzy  tymi d w o m a czynn i­
kami ży c ia  gospodarczego. S ą  one 
tak o czy w is te  i jasne, że w s p ó łz a ­
leżność ich rzuca  sie od razu  w  o- 
czy.

Dużo się robiło i robi się wiele 
nadal, a b y  pom óc b ez ro b o tn y m  prze 
ży ć  ok res  p rzy m u so w ej b ierności e- 
konom icznej, p o w sta ło  c a ły  sze reg  
o rgan izacy j i instytucji, s tw orzono  
roz leg ły  a p a ra t  adm in is tracy jn y  w 
ty m  celu, sk o n s tru o w an o  ca ły  p ro ­
g ram  akcji w alki ze skutkam i b ez ­
robocia, ale nic p raw ie  nie zrobiło się 
i b a rd zo  m ało  się robi, a b y  p r z y ­

w róc ić  tym ludziom p ie rw o tn ą  i i- 
s to tną  ich rolę obyw ate la ,  o b y w a ­
tela czy n n eg o ,  gospodarczo .

A w ięc nie akcji pom ocy  b ez ro ­
botnym , nie w a lk a  z bezrobociem  
poprzez zasiłki i zapomogi, nie 
zw iększan ie  za trudn ien ia  za pom ocą 
sztucznie w y tw a rz a n y c h  instytucji, 
k tó re  w cześn ie j  c z y  później się 
skończą, lecz takie p rz e tw a rzan ie  
od p o d s taw  naszej s t ru k tu ry  gospo­
darczej, w  k tó re jb y  w s z y s c y  o b y ­
w a te le  stali się czynn i  g o sp o d ar­
czo. Z apom oga i zasiłek  —  to pó ł­
środki —  to ch ęć  tylko p rze trw an ia ,  
w tenczas ,  gdy  w  nasze j obecnej s y ­
tuacji jest konieczność  p a rc ia  n a ­
przód, zd obyw an ie  co raz  to now ych  
m ożliwości gospodarczych , po p ier­
w sze  dlatego, że m usimy zdobyć 
dla w szy s tk ich  dzisiejszych o b y w a ­
teli p o d s ta w y  gospodarcze j eg z y ­
stencji —  po drugie, m usim y z a p e w ­
nić ty m  p rz y sz ły m  obyw ate lom , 
k tó ry ch  około pół miliona rocznie 
p rz y b y w a  z na tu ra lnego  p rz y ro s tu  
ludności w  Polsce. Jeśli  będz iem y  
ty lko u t rz y m y w a ć  is tn ie jący stan  
rzeczy , jeśli zad aw a ln iać  nas będzie 
to, że pozornie nie co fam y  się w  tył, 
co jest na jo czy w is tszy m  złudzeniem  
—- to n iew ątp liw ie  zbliżać się b ę ­
dziem y do nieuniknionej ka tas tro fy ,  
k tó ra  wcześniej, c z y  później n a s tą ­
pić będzie m usia ła .  T ak  —  nastąp ić  
będzie m usia ła  z tej proste j  p rz y ­
czyny , że około V2 miliona o b y w a ­
teli rocznie w  Po lsce  p rz y b y w a ,  a 
p o d s ta w y  egzystencji  gospodarcze j 
nie pow iększa ją  się, w zględnie  po­
w iększa ją  się w  stopniu n iep ro p o r­
cjonalnie m ałym . —  T o  nie jest u- 
t rzy m y w a n ie  się na poziomie, lecz 
sy s tem a ty cz n e  spadanie  w dół.

' •»' * '' ' i A ' i, i v •
(C iąg dalszy n a  s tr . M ej.)



Strona 2 myśl akademicka numer 3-4

Mateusz Siuchniński

R okiem  1343 i pokojem w  Kali­
szu k o ńczy  się k a r ta  dziejów walk 
d y p lo m aty czn y ch  Polski z Zakonem  
o P o m o rze .  D o  tej s p ra w y  Kazi­
m ierz w  zasadzie  już w ięcej nie po­
w raca .  Najbliższe la ta  po pokoju 
w ype łn ia ją  n a to m ias t  s ta ran ia  kró la  
o odzyskan ie  p ra w  Polski do Śląska- 
Zanim poznawsz;y w bliższych szcze 
gółach sm u tn y  epilog tego z kolei 
rozdzia łu  historii polskiej, w ypadn ie  
jeszcze  raz  pokró tce  rzucić okiem 
na poprzednie  ak ty  d ram a tu  i zb a ­
d ać  punkt w y jśc ia  K azim ierza do 
no w y ch  poczynań.

P e n e t ra c ja  cz e sk a  na Śląsku, naj­
bardziej ze w szy s tk ich  dzielnic pol­
skich rozdrobn ionym , zaczę ła  się 
już za  p an o w an ia  p rzedosta tn iego  
P rze m y ś l id a  na tronie czeskim  W a ­
c ła w a  II. G łó w n y m  celem jego, po­
dobnie z resz tą ,  jak później Jan a  L u ­
ksem bursk iego , b y ło  p rzygo tow an ie  
sobie p rzez  opanow anie  ziem ś lą ­
skich, oddzie la jących  C zechy  od 
Polski, ś ro d k ó w  do ła tw iejszego 
zdobyc ia  K ra k o w a  (D ąb ro w sk i1). 
B o g a ta  ziemia n ad o d rzań sk a  jednak 
już s am a  w  sobie s tan o w iła  niela- 
d a  sm ak o w ity  k ą se k  d la  zab orczych  
a p e ty tó w  czesk ich  d y n as tó w .  Z 
chw ilą  w y g aśn ięc ia  P rzem yślidów . 
zan im  Jan  L u k sem b u rczy k  nie u sa­
dow ił się silnie na tronie św . W a ­
c ła w a  i za  nim z niem ieckiego d y ­
p lom aty  i „g e n e ra ła11 nie stał się 
k ró lem  w łasn eg o  państw a , Ś ląsk  na 
p ew ien  czas  w y z w a la  się z. pod prze 
m o żnych  w p ły w ó w  sąsiednich 
Czech.

W  ty m  okresie  m o żn a  natom iast  
s tw ie rdz ić  obecność dość p o w a ż ­
nych  w p ły w ó w  polskich, dla k tó ry ch  
W ła d y s ła w  Łokieetk , od 1320 roku 
k o ro n o w a n y  w ła d c a  Polski zd o b y ­
w a  p ie rw sze  miejsce. Do roku 1327 
p ra w a  Po lsk i do dzielnicy  H e n ry ­
kó w  B ro d a ty ch ,  P o b o żn y ch  i P r a ­
w y ch  w sp ie ra ją  się na  silnej p od­
staw ie .  Król W ła d y s ła w  osię;;nął to 
p rzez  celow e, p rzem y ślan e  posun ię­
cia  dyplomatycznie (n. p. w y d an ie  za 
m ąż có rk i  K unegundy ze jednego z 
po tężn ie jszych  ks iążą t  śląskich, B e r ­
n a rd a  św idnick iego).  S ku teczność  
tej dyplom acji zapew nia ł  m iecz pol­
ski, nie rd zew ie jący  w  p o ch w ie ;  z a ­
b łysną! on w sp raw ie  śląskiej n. p. 
w  wojnie koalicyjnej z 1321 —  1323 
roku. Łok ie tek  mógł liczyć w śró d

Czy Kazimierzowi III
książą t ś ląskich na przyjació ł  i 
sp rzy m ierzeń có w , w ro g o w ie  zaś  je­
go na Śląsku byli w  mniejszości.

P o d  koniec rząd ó w , dokładniej 
od roku 1326-27, p rzes ta ło  jednak 
do p isy w ać  kró low i polskiemu szczę­
ście d y p lom atyczne  i wojenne. Ze 
s t ro n y  zdradzieckiego  Zakonu i w r o ­
gich C zech sypią  się na nieskonsoli- 
d o w an ą  Po lskę bardzo  dotkliw e c io­
sy, k tó ry ch  Ł okietek  nie mógł sku­
tecznie odeprzeć . M iędzy innymi 
18, 19, 24 lutego i 5 kw ie tn ia  1327 r. 
król Jan  L u k sem b u rczy k  przyjm uje 
w  poczet s w y c h  lenników  siedmiu 
P ia s tó w  śląsk ich : dw ó ch  Bolków. 
Leszka, Kazimierza, W ła d y s ła w a ,  
Jan a  i Z iem owita . Lennem  czesk im  
s ta ją  się k s ię s tw a  opolskie (G órny 
Ś lą sk ):  Niemodlin, Racibórz , C ie ­

szyn, Oświęcim, Koźle, B y tom  i 0 -  
połe. 6 kw ie tn ia  tego sam ego  roku 
Jan  czesk i  n a b y w a  dzielnicę w r o ­
c ła w s k ą  (od 1324 z re sz tą  lenno nie­
mieckie), pozostaw ia jąc  w  niej do­
ży w o tn io  ks. H e n ry k a  VI. ( f  1335). 
W  roku  1331, 29 kw ietn ia  i 9 maja 
sk łada ją  L uksem burgow i hołd k s ią ­
żę ta  linii w roc ław sk ie j ,  lignickiej i 
częściow o g łogow skie j:  Jan  Ścinaw- 
ski (cieniawski), Bolko brzeski. Kon­
rad  oleśnicki i H enryk  żegański. 2-go 
październ ika  w re szc ie  tego sam ego 
roku  w ciela Jan  do sw eg o  k ró les tw a  
ks ięs tw o  g łogow skie.

T ak  w ięc  Kazimierz z w a n y  W iel­
kim, w s tęp u jąc  w  roku  1333 na tren  
zasta je  c a ły  p raw ie  Ś ląsk w rękach

czeskich. N iezależną pozosta ła  j e ­
dynie dzielnica z iem bicko-św idnicko- 
jaw o rsk a ,  k tóre j  książę ta  w y trw a le  
s ta ją  po s tronie  k ró lów  polskich.

R ek u p eracy jn a  polityka Kazimie­
rza  w  stosunku do Ś ląska  p rzech o ­
dzi p rzez  t rzy  fazy. P ie rw s z a  z nich 
k ończy  się uk ładam i treń czy ń sk o - 
w yszechoradzk im i z 1335 roku, d ru ­
ga rezy g n ac ją  k ra k o w s k ą  z 1339 r., 
t rzec ia  w reszc ie  w  roku  1356 —  u- 
k ładem  praskim , p rzec ina jącym  o- 
s ta tn ią  nić łączącą  Po lskę Kazimie­
rza  ze Śląskiem.

W  p ie rw szy ch  dw óch  okresach  
s p ra w a  o d zy sk an ia  ziem  śląskich 
schodzi na plan da lszy  w obec  r ó w ­
nocześnie pod e jm o w an y ch  prób r e ­
w indykac ja  P o m o rza  i ziemi K ujaw ­
skiej, K azim ierz płaci Ś ląsk iem  po­
średnio  za  D o b rzy ń  i K ujaw y, k tó ­
ry ch  to nie potrafił  re s ty tu o w a ć  już 
przed  ty m  i niezależnie od kwestii 
śląskiej. Bezpośrednio  zaś za tę ce ­
nę kupuje sobie król polski n e u t ra l ­
ność Czech, k tó re  jednak, jak to już 
w iem y, o k aza ły  się kon trahen tem  
n ierzete lnym . W  okresie  trzecim  
ziemia n ad o b rzań sk a ,  ziemia, k tó ra  
d o k u m en to w a ła  sw ą  polskość na 
Psim  Po lu  i pog G łogow em , staje się 
tą n iew spółm iern ie  w y so k ą  c e n ą  za 
M azo w sze  płockie, w chodzące  w 
sk ład  dzielnicy najmniej w a r te j  ze 
w szy s tk ich  ziem polskich i na js ła ­
biej też zasila jącej w  c iągu  ca łych  
d z ie jów  skarb iec  polskiej kultury.

S p ra w a  ś ląska  do roku  1339 zo-
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PIWA „TYCHY"
Jasne - „Tychy*

Ciemne • Książęce
(dubeltow e)

Kuracyjne - Słodowe
(d ietetyczne)

Reprezentacje w całym kraju !
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przysługuje tytuł „Wielki"?
m ierz  już p rzed  tym  w  układzie  p ra -s ta ła  już om ów iona  w  poprzednich 

dw ó ch  ar ty k u łach .  W y p ad n ie  więc 
z kolei za jąć  się ostatn im  okresem

M ożna sobie, sądzę, wyobrazić ,  
że Kazimierz, p o d su m o w aw sz y  po 
roku 1339 wyniki osiągnięte  w  swej 
d o ty ch czaso w e j polityce w sp raw ie  
ziem śląskich i s tw ie rd z iw szy  bilans 
dla Polski u jem ny, m usiał w obec  
siebie sam ego  p rzyznać ,  że na tym  
polu z w y c ię s tw a  nie odniósł, m u­
siał rów nież  za rzuc ić  m yśl re w in d y ­
kacji p ra w  polskich do Ś ląska, przy 
pom ocy  ty lko posunięć d y p lo m a ty ­
cznych , w  k tó ry ch  nigdy, p rz y n a j­
mniej do tego czasu ,  nie ce low ał.  Nie 
o ch ło n ąw szy  jeszcze z animuszu 
w ojennego, n ab ranego  w  roku  1344 
w  czas ie  w y p ra w y  ruskiej (nota 
benc nie zb y t  szczęśliw ie p rz ep ro ­
w adzonej)  pos tanow ił król polski 
s toczyć  o Śląsk  w a lkę  o rężną. Jak  
się do niej p rz y g o to w a ł?

J e s /c z e  przed pokojem  kaliskim, 
a tuż po układzie w y szech rad zk im  
o sukcesję  r .  1339, o k tó ry m  będzie 
szczegó łow o  jegzeze później m ow a. 
L uksem burgow ie ,  p ra g n ący  osłabić 
skutki ścisłego zw iązku  po lsko-w ę- 
w ęgiersk iego , p rzec iąga ją  Kazimie­
rza  n a  sw o ją  stronę. O w dow ia łem u  
co dopiero kró low i polskiemu pod­
suw ają  oni jako p rz y sz łą  żonę, c ó r ­
kę J a n a  czesk iego , M ałgorza tę ,  ró w ­
nież w dow ę , a po jej n iespodz iew a­
nej śmierci —  Adelajdę heską, có r ­
kę landgrafa  H e n ry k a  II. że laznego. 
W  tym  drugim  w y p adku , to już nie 
było ani podsunięcie, ani też rada  
ze s t ro n y  genialnych  dyp lom atów  
luksem burskich . Nie, to by ło  —  NA­
RZUCENIE. „W ielk iem u" K azim ie­
rzowi n arzuca  obcy, zaw sze  w rog i  
m o n arch a  żonę, bo „W ielk i11 Kazi-

skim w  1341 roku  zobow iązuje  sie 
jemu, że „w  rekom pensa tę  za n iedo­
szłe do skutku  m a łżeń s tw o  z M ał­
gorzatą ,  bez jego w ied zy  i zg o d y 1) 
ani sam  nie z a w rz e  m ałżeń s tw a , ani 
leż nie w y d a  za m ąż sw y ch  córek"  
(D ąbrow ski) .  29 w rześn ia  1341 roku 
„K azim ierz z a w a r ł  na jn ieszczęśliw ­
sze ze sw oich  m a łż e ń s tw 1' (D ą b ro w ­
ski). Żona Adelajda ani nie w n io ­
sła  m ężow i posagu (obiecana suma 
nigdy K azim ierza  nie doszła), ani go 
odpowiednio  nie sikoligaciła (ojciec 
landgraf by ł bardzo  zn aczn y m  w  c e ­
sa rs tw ie )  ani też  w reszc ie  nie dała  
mu upragnionego potom ka. Ale 
dosyć już o tej now ej p rzeg rane j  d y ­
plomatycznej. W spom inam  o niej 
ty lko dla tego, że b y  w y k a zać ,  że 
Kazimierz po raz  trzeci łączy  się z 
L uksem burgam i i po raz trzeci na 
nich się zawodzi.

W  ro k o w an iach  z Z akonem  pod­
ję tych  p rzez  K azim ierza w  1341 r„ 
Luksem burg , mimo w y ra źn eg o  zo ­
bow iązan ia  się do udzielenia pom o­
cy, okazał się pośredn ik iem  „nie 
szc ze ry m  i n iech ę tn y m 11. L uksem - 
b u rg o w ie  „z w ią z a w sz y  k ró la  pol­
skiego m a łżeń s tw em  praskim , u ż y ­
wali dobrych  z nim s to su n k ó w  ty l­
ko na to, b y  w  sw y ch  c iąg łych  k ło ­
po tach  pien iężnych szukać pom ocy, 
c z y  to u niego, c z y  u b o g a ty ch  m ie­
szczan  k rak o w sk ich "  (D ąbrow ski)  
Mało tego —  w tym  okresie  p rz y  ­
jaźni z P o lską ,  n ad u ż y w a ją  oni 
s w y c h  p r a w  na Śląsku i p rześ ladu­
ją b iskupa w ro c ław sk ieg o  N ankera  
zapom inając  snać o tym , że b iskup­
s tw o  w ro c ław sk ie  podlega m e t ro p o ­
lii polskiej w  Gnieźnie.

To  w szy s tk o  skłoniło  Kazim ierza

do  ze rw an ia  z tym i „przyjaciółmi** 
i do szukania  sobie, w  zbliżającej sie 
ro zp raw ie  o Śląsk  innych sojuszni­
ków.

N atura lnym  w rog iem  L u k sem ­
bu rg ó w  byli W itte lsbachow ie . Po  
chw ilow ej,  k ró tk o trw a łe j  przyjaźni 
dom luksem burski, zd o b y w a jący  c o ­
ra z  to potężniejsze w p ły w y  w  Eu­
ropie, n iedw uznacznie  s ięga jący  po 
tron cesarsk i,  zna lazł  się p raw ie  
rów nocześn ie  ze w stąp ien iem  Kazi­
m ierza  na tron polski w  obozie p rze ­
c iw n ik ó w  c e sa rz a  i m argrab iego  
W itte lsbachów . Ten fakt i m ogące 
p łynąć  zeń korzyści,  zrozum iał nasz 
król dosyć  późno. W iem y, już, że 
p rzed  I. k o n g re sem  w y szech rad zk im  
z 1335 roku  nie w y t rw a ł  on w  k o ­
alicji z o b y d w o m a  Ludw ikam i i od ­
s tąpił od sojuszu z nimi, w iążąc  się 
z L uksem burg iem  —  Janem  c z e ­
skim. To  się już raz na nim zem ­
ściło, —  ce sa rz  L udw ik  b ow iem  w  
roku 1338 wziął w  opiekę w rog i  P o l ­
sce Zakon K rzyżacki.  A m ia ło  się 
jak to n iebaw em  zobaczym y, zem 
ścić jeszcze raz.

Sposobiąc  się do w ojny  z  Janem  
L uksem burczyk iem  i jego sy n em  i 
n as tępcą  Karolem  m o raw sk im  (póź­
n iejszym królem  czesk im  i c e s a ­
rzem ) rozpoczą ł Kazimierz uk łady  
z W itte lsbacham i. T ra k ta t  zos ta ł  za 
w a r t y  na począ tku  1345 roku. Krói 
K azimierz w y d a ł  s w ą  d ru g ą  córkę. 
K unegundę za m ąż za  L udw ika  
rzym skiego ,  syna  cesarsk iego , dw u ­
kro tnego  narzeczo n eg o  p ierw szej 
có rk i  K azimierzowej, E lżbiety. Ślub 
został z a w a r ty  w  lipcu tego sam e­
go roku. P o z a  tym  o b y d w ie  s tro n y  
zw ią za ły  się p rzy m ie rzem  w o jsk o ­
w y m  zaczepno -  odpornym . Drugim 
sojusznikiem Polski w  zbliżającej 
się wojnie m iał b y ć  „na jpotężniej­
s zy  z ów czesn y ch  P ia s tó w  śląskich 
i z a razem  jedyny , k tó ry  nie z łożył 
hołdu Czechom , B olko św ichnick i“ 
(D ąbrow ski).

(C. d. n.)

ZJóż grosz na pom oc dla 

bezrobotnych, ale rów n ocześ­

nie nie zapomni o biednym stu­

dencie!

F ra n c u s k a  S p ó łk a  A k cy jn a
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Żądamy Kolonii zamorskich 
dla Polski

S p ra w y  kolonialne s ta fy  się w 
osta tn ich  czasach  nietylko w  Polsce, 
lecz w  ca ły m  św ięc ie  n iezm iernie 
ak tu a ln y m  zagadnieniem . Już  copra- 
w d a  od początku  istnienia Ligi N a ro ­
d ó w  s p ra w y  kolonialne i co z nimi 
łączy  się zagadnien ia  su ro w c o w e  i 
em igracy jne  b y ły  przedm io tem  licz­
nych  badań  Ligi. Jednakże  dotąd  nie 
d a ły  p raw ie  żad n y ch  k o n k re tn y ch  
ro zw iązań  —  c h y b a  to, że w  dużej 
m ierze osłab iły  prestiż  Ligi N aro ­
dó w  i p rz y czy n i ły  się do n iebezpie­
cznego, w  da lszych  konsekw enc jach  
p rzeg ru p o w an ia  sił po litycznych na 
św iecie . Nie doszło d o tąd  n a w e t  do 
j; ' 'egoś spraw iedl.  udziału  w  s u ­
row cach , nie m ów iąc  już o p rz y d z ia ­
le kolonii p ań s tw o m  pozbaw ionym  
su ro w có w . O statn io  zaś w sku tek  
silnego zach w ian ia  się ró w n o w ag i  
s to sunków  ludnościow ych  i ekono­
m icznych  zagadnien ia  kolonialne na* 
b ra ły  spec ja lnego  znaczenia .

J e s t  bow iem  rz e c z ą  zrozum iałą ,  
że p ań s tw a  przeludnione i p o zb a ­
w ione p rz y  ty m  su ro w c ó w  p r z e m y ­
s ło w y ch  i d o s ta tec zn y ch  ś ro d k ó w  
ż y w n o śc io w y ch  m uszą  u zy sk ać  m o­
żliwości k o rzy s tan ia  z b o g ac tw  n a­
tu ra lnych  św ia ta ,  c z y  też roz leg łych  
częs to  a niezaludnionych i nie ek s ­
p lo a to w an y ch  obszarów .

(C iąg dalszy ze s tr. 1-pj.)

T rudno  mi n a  tym  miejscu o m a­
w iać  możliwości, jakie posiadam y, 
ab y  tem u s tanow i rzeczy  zapobiedz. 
Je s t  ich dużo i są  one różnorodne. 
Z w ró cę  u w a g ę  ty lko na  kilka i to 
n a  takie, k tó re  w y n ik a ją  z naszej 
s t ru k tu ry  gospodarcze j kraju. P o l­
ska  m a  w szelk ie  dane, a b y  s tać  się 
kra jem  gospodarczo  s a m o w y s ta r ­
czalnym . M am y  p raw ie  w szy s tk ie  
su row ce,  m am y  w  obecnej sy tuacji  
nadm ierną  ilość rąk  do p ra c y ;  m a­
m y  m ało ro lnych  i bezro lnych , a 
w ięc p rz y  ró w n o czesn y m  posiada­
niu su ro w c a  p ie rw szo rzędne  w a ru n ­
ki do d robnego p rzem ysłu  i rzem io ­
sła, ty m  więcej, że m n ó s tw o  w y ­
tw o ró w  tego rodzaju  sp ro w a d z a m y  
z zagran icy ,  k tó re  p raw ie ,  że w  spo­
sób chałupniczy  są  tam  w y rab ian e .

W y s ta r c z y  p rze jrzeć  dokładnie  
R ocznik  Handlu Zagranicznego, ab y  
się p rzekonać ,  że są  m ożliwości 
d robnego  p rzem ysłu ,  na  k tó ry  nas 
s tać  i k tó ry  jest jakoby  p o d y k to w a-

- Je s t -w y so c e  n iespraw ied liw e i n a  
d łuższą  m etę  n iedopuszczalne, by 
p ań s tw a  niek tóre , jak Holandia, An­
glicy, Belgia czy  F ra n c ja  posiadały 
o b sza ró w  kolonialnych 62, 81, 23 czy 
149 ra z y  w ięk szy ch  od w łasnego  
kraju, a Polska , Italia, N iem cy czy 
inne p ań s tw a  o n a jw ięk szy m  w  
św iec ie  p rzy ro śc ie  ludności i g ęs to ­
ści za ludnienia b y ły  pozbaw ione  su­
row ców .

R ozw iązan ie  trudności populacyj- 
no - dem agraficznyeh  i ek o n o m icz ­
nych m oże u nas nastąp ić  tylko d ro ­
gą emigracji i ekspansji kolonialne].

Jeśli idzie o n asze  żąd an ia  u zy sk a  
liia kolonii, to napew no  nie w y ro s ły  
one z am biey jek  żąd n y ch  w ładan ia  
nad innymi ludami, c z y  też z p o w o ­
du nadm iaru  k ap ita łó w  jak to ma 
miejsce u dzisiejszych p a ń s tw  k o lo ­
nialnych. Bo czym że  w y t łu m acz y ć  
olbrzym ie o b sza ry  kolonialne w y ż e j  
p rz y to c zo n y ch  p a ń s tw ? .

Polsk ie  dążenia kolonialne są z u ­
pełnie uspraw id liw ione  i naturalne, 
boć je s te śm y  przecież  p ań s tw em  o 
n a jw ięk szy m  p rzy rośc ie  ludności w  
świecie , p rz y  ty m  gęs tość  za ludnie­
nia s taw ia  nas także na czele p ań s tw  
o  najw iększej gęstości zaludnienia. 
Jako  kraj w yb itn ie  ro lniczy jes teśm y  
siłą  rz ecz y  uboższym i od państw

n y  przez  s t ru k tu rę  g o spodarczą  n a ­
szego kraju. Z R oczn ika  Handlu Z a ­
gran icznego  p rzek o n am y  się, że  nie 
tylko są  o lbrzym ie m ożliwości p ro ­
dukcyjne w  sensie zan iechania  im­
portu  takich przedm io tów , k tó re  zu ­
pełnie dobrze  d ad zą  się w y rab iać  
w kraju, ale są i s tosunkow o  duże 
możliwości expor tow e, k tó re  w  n a ­
szym  uk ładz ie  s to su n k ó w  g o sp o ­
da rczy ch  w in n y  b y ć  w y zy sk an e .

A w ięc drobne  w a rs z ta ty  p ra cy  
za trudn ia jące  bez ro b o tn y ch  w  m ia­
s tach  i m iasteczkach , bez ro ln y ch  i 
m ało ro lnych  na wsi nas taw ione  na 
racjonalną  i p lanow ą produkcję t a ­
kich p rzedm io tów , na  k tó re  są  m o ż ­
liwości zb y tu  w  kra ju  (a takich je- 
szzce  i dzisiaj jest dużo) i zagran icą , 
nie m ów iąc  już o konieczności spol­
szczenia  p rzem y słu  i handlu n a sz e ­
go.

T en  rodzaj s t ru k tu ry  g o sp o d ar­
czej w y m a g a  zo rg an izo w an ia  ca łe ­
go sp o łeczeńs tw a , a b y  w y s i łek  był 
sk o o rd y n o w a n y  i k o n sekw en tny .

p rz em y s ło w y ch .  N a d ługą m etę  nie 
m o żem y  pozw olić  sobie na zakupy  
su ro w c ó w  za o lbrzym ie setki milio­
nów  zło tych  rocznie. I jeżeli dziś 
już nie prosim y, lecz d o m ag am y  się, 
ż ą d am y  kateg o ry czn ie  sp ra w ied l i ­
w ego  podziału te ry to r ió w  kolonial­
nych  i su ro w c ó w  dla zaspokojeniu 
najn iezbędniejszych  po trzeb  ro z ra ­
sta jącego  się organ izm u naszego  — 
to nasza  a rg u m en tac ja  kolonialna 
jest ja sną  i s łuszną, a k a teg o ry czn e  
żądan ia  kolonialne są d os ta teczne  u- 
spraw iedli  wionę.

Z drogi tej te ż  nie zejdziem y 
J e s te śm y  m o c a r s tw e m  i m o c a r s t ­
w em  m usim y pozostać . B ez m orza 
i koloniii nie m o żem y  b y ć  m o c a r s t ­
w em . To też m ając  w szy s tk ie  inne 
m ożliwości do ce m e n to w an ia  naszej 
m o ca rs tw o w o śc i  będz iem y  nieugię­
cie stali p rz y  n a sz y ch  żądan iach  k o ­
lonialnych.

Je s t  też n iew ątp liw ie  d o b ry m  o- 
b iaw em , że sp o łeczeńs tw o  polskie 
za czy n a  c o r a z  bardzie j  u św iadam iać  
sobie znaczenie  kolonii dla nas. W a l ­
k a  zaś  o sp raw ied liw y  podział su ­
ro w c ó w  św ia ta  i udział Po lsk i w  u- 
zyskan iu  kolonii zostaje  co raz  b a r ­
dziej rozum ianą  przez  m asy.

N ajw iększą  c h y b a  w  tym  m a za ­
sługę L iga M o rsk a  i Kolonialna, a

D ro b n y  p rz em y s ł  n a s taw io n y  na 
p o trzeb y  kra ju  i m ożliwości e k sp o r­
tow e musi posiadać ce c h y  planowej 
akcji, oparte j  na rea lnym  program ie 
gospodarczym , p rogram ie  nic na rok 
—  ani n a  3 lata, nie na program ie , 
k tó reg o  ce lem  jest tylko p r z e t r w a ­
nie, lecz n a  p rog ram ie  zd o b y w czy m
i bojow ym , k tó ry b y  w a lczy ł  o no­
w e  m ożliw ości gospodarcze ,  a nie 
z adaw a ln ia ł  się już istniejącymi.

Taki p rog ram  w y m a g a  w y c h o ­
w an ia  sp o łecz eń s tw a ;  w y ch o w an ie  
to w inno mieć na celu rozbudzenie 
ak tyw nośc i  gospodarcze j i w z m o ż e­
nie p rzedsięb io rczości obyw ate li  
o raz  napełnienie ich w ia r y  w  siłę 
go spodarczą  narodu , bo dopiero r e ­
a lny  i konsekw en tn ie  p rz e p ro w a ­
dzony  p ro g ram  gospodarczy ,  pełne 
zrozum ienie go, o raz  p o z y ty w n a  
p o s taw a  obyw ate li  do tego p ro g ra ­
mu, m oże sp o w o d o w a ć  zm ianę s to ­
sun k ó w  gospodarczych ,  o  k tó rą  
nam  chodzi.

W italis Talejko.
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n ies trudzona  p ro p a g a to rk a  naszej 
idei kolonialnej.

W ro k u  b ieżącym  poraź  drugi u- 
rząd za  się w  całej P o lsce  „Dni Ko­
lonialne", k tó re  m aja p rzypom inać  
spo łeczeństw u , że m usim y mieć k o ­
lonie. Hasła  rzucane  przez  L. M 
K. Ż ądam y  kolonii zam orsk ich  dla 
Polski. Kolonie w zb o g aca ją  naród. 
S iła Polsk i leży w  koloniach i t. d., 
o raz  liczne b ro sz u ry  i czasopism a 
d o trą  b ezw ątp ien ia  do szerokien 
m as obyw ate li  i / .ostaną należycie 
zrozum iane.

Myśl A kadem icka jako pismo 
m łodego pokolenia, często  na sw ych  
szpaltach  w ram ach sw y ch  s k r o m ­
nych możliwości, d aw a ła  dow ody  
zrozum ienia  dla po trzeb  kolonial­
nych i n ie jednokro tn ie  też poruszała  
s p ra w y  su row cow e.

1 dziś nie zam ie rzam y  p rz em il­
czeć  tak w ażnego  dla nas zagadn ie­
nia kolonialnego —  lecz w espó ł z 
c a ły m  sp o łeczeń s tw em  polskim w e ­
sprzeć  R ząd  R zeczypospolite j w  J e ­
go podjętej akcji na forum m ię d z y ­
n a ro d o w y m  o p rzyznan ie  nam  te re ­
n ó w  kolonialnych.

O dsy ła jąc  czy te ln ika  do naszych  
porzednich  a r ty k u łó w  g o sp o d ar­
czych  z k tó ry ch  niezbicie w ynika ło  
jak wielki h a racz  p łac im y w setkach 
milionów z ło tych  na zakup  s u r o w ­
ców  zagranicą , c z y  tęż w y d a je m y  
obcym  za p rz y w ó z  tych  su ro w c ó w  
na obcych s ta tkach ,  ape lu jem y r a ­
zem ze sp o łeczeń s tw em  s ta rsz y m  do 
w ład z  Rzeczypospolite j,  do S a m o ­
rządu  G ospodarczego  Polski i do 
polskich sfer p rz em y s ło w y ch  i h a n ­
d low ych, ab y :

1. P o li ty k a  gospodarcza  Polski 
zos ta ła  nas taw iona  na bezpośredni 
dostęp  do źródeł n iezb ęd n y ch  dla 
k ra ju  su ro w c ó w  i to w a ró w  kolonial-

2 Kupiectwo polskie, k tó re  zdo ­
ła n aw iązać  bezpośredn ią  łączność 
ze źródłam i zakupów  i rynkam i z b y ­
tu —  k o rzy s ta ło  w  m iarę m o ż l iw o ­
ści i u ła tw ień  i opieki w ład z ;

3. P rze m y s ł  Polsk i dla swoich 
po trzeb  s u ro w c o w y c h  zak łada ł  w  
kra jach  zam orsk ich  i kolonialnych 
w łasn e  b az y  su ro w co w e  (w łasne 
p lan tac je :  b aw e łn y ,  kauczuku, ka 
kao, k aw y ,  nasion oleistych, o ra /  
w łasn e  kopalnie rud e tc .);

4. P o w o łan e  do tego czynniki 
p rzem y s ło w e  i kupieckie łoży ły  nie­
zbędne środki na szkolenie p rzy sz  •

nej polanie stoi pomnik, na k tó rym  
w y ry ty  napis głosi:

„Niemals D eu tsch er  yergiss,  w as  
b linder Hass, dir g e rau b t  hat. H arre  
der Stunde, d:e siihnt blu tender 
Gremze Selimach."

A dalej u dołu pomnika, czy tam y  
n az w y  szeregu  m iast  polskich jak: 
Grudziądz, Toruń, S ta ro g ard ,  P o ­
znań, B ydgoszcz , Gniezno, R aw icz  
itd. M ógłbym  w tym  miejscu p o s ta ­
wić kropkę i skończyć  na tym  sw o ­
je uw agi,  bo tych kilka w ie rszy  w y ­
s ta rczy ło b y ,  ab y  chm urę pow ażnej 
zadum y ściągnąć  na czoło  Polaka. 
Chcę jednak  na pew ne  rzeczy  sp e ­
cjalną zw rócić  uw agę. T em a t  to 
z re sz tą  ak tualny , bo ży jem y  w  T y ­
godniu P olsk iego  Z w iązku  Z achod­
niego. P ro w a d z ą c  w  gronie zna jo­
m ych  ro z m o w y  na tem at s to s u n ­
kó w  polsko - niemieckich, na tem at 
akcji niem ieckiego B isrnarckvere inu  
i naszej chociażby  n eg a ty w n e j  kontr  
akcji, n ie jednokro tn ie  spo tyka łem  
się z zdaniem , że pon iew aż oficjal-

lych kupców  i p rzeds ięb io rców  k o ­
lon ialJych.

W ita jąc  z uznaniem  fak t podję­
cia już przez Rząd Polski sp ra w y  
po trzeb  su ro w co w o  - kolonialnych 
Polski. —

d om agam y się dalszej s ta n o w ­
czej akcji na forum m ięd zy n aro d o ­
w y m  o p rzyznan ie  te ren ó w  kolo­
nialnych w Afryce, ce lem  z a p ew n ie ­
nia Po lsce  n ap raw d ę  niczem n ie ­
sk ręp o w an eg o  dostępu do su ro w ­
ców.

Ż ądam y K o l o n i i  dla P o ls k i !
C zep­

iła po li tyka rząd u  polskiego dąży  
do u trzym an ia  jak najlepszych  s to ­
sunków  z n aszy m  zachodnim  sąs ia ­
dem, nie na leży  czynić nic takiego 
coby z po lityką tą  choć na pozór 
by ło  sprzeczne. S ku tek  jest ten, że 
ludzie, k tó rz y  m ogliby zdzia łać  du­
żo, w sk u tek  takiego w łaśnie  n a s ta ­
w ienia  stają  się „bardziej ka to lika­
mi, niż sam  papież". T y m cz asem  m a 
tu m iejsce n a jzw y k le jsze  pom iesza­
nie pojęć.

N iejednokrotnie  p rzec iw n icy  pol­
sko - n iem ieckiego pak tu  szerm ują  
argum entem , że p ak t  ten  m oże P o l­
sce p rzyn ieść  w y łączn ie  tylko s t r a ­
ty , bo przec ież  Hitler, w p raw d z ie  
dużo oficjalnie p rzy rzek a ,  podpisuje 
u m o w y  tas iem cow e, a sku tek  ten. 
że P o lsk a  w iern ie  tych  u m ów  do­
trzym uje , czeg o  nie m ożna  p o w ie­
dzieć o Niemcach. G o tó w  jestem 
p rzy zn ać  rację  tym , k tó rzy  tak  
tw ierdzą. Bo tak  istotnie jest, ale 
odpow iedzia lność za taki s tan  r z e ­
c z y  ponosi nie kto inny, jak w łaśn ie  
ci, k tó rz y  taki s tan  rzeczy  s tw ie r ­
dzają , a nie czyn ią  nic, ab y  go zm ie­
nić. Bo w  p o rządku  jes t  min. Beck, 
g dy  za w ie ra  um ow ę i jej d o trzy m u ­
je, w  po rządku  rów nież  jes t  Hitler. 
Ale zda jem y  sobie w s z y s c y  sp ra w ę  
z tego, że k aż d a  u m o w a  m ięd zy n a­
ro d o w a ,  a w ięc  i polsko - niemiecki 
p ak t  n ieagresji jest ak tem  p ra w n y m  
u ję ty m  w  ścisłe p a rag ra fy .  S y g n a ­
ta r iu sze  takiego paktu  nie zo b o w ią­
zują się przecież , że b ęd ą  się n a­
w zajem  baw ić  w  sen tym en ty ,  ty lko  
w y k o n y w a ć  ściśle to, czego  dany  
p a rag ra f  w y m ag a .  I nie m ożna 
m ieć  do nikogo p re tensji  o to, że  nie

n y c h ;

■aBM— — — ■ ■ ■ -------

Rozważanie z okazji tygodnia
P .  Z  Z .

Niedaleko g ran icy  polsko - n ie ­
mieckiej, pod m iastem  Piła ,  na leś-

Ci as t ka
m a r c y p a n y ,

c z e k o l a d k i ,
z najlepszych surowców, zdrowe, smaczne, w najwyższym

gatunku poleca

Z. Z A L E W S K I  - P O Z N A Ń
F R E D R Y  1
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I  Arcyksiążęcy Browar w Żywcu *
^  Rok za ł. 1856 Rok za ł. 1856

^  poleca niezrównanej jakości piwa:

! „ Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I "  

$  „ M A R C O W E ”

„SŁODOWE"
„ A L E "

SPECJALNOŚĆ : „ P O R T E R 11

Najwyższe odznaczenia taK Krajowe jaK i zagraniczne 

Z a s t ę p s t w a  w e  w s z y s t K i c h  m i a s t a c h  P o l sK i

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

posunie się ani n a  m ilim etr poza 
ścisłe ra m y  tego paragrafu .

W e ź m y  n as tęp u jący  p rzyk ład .  
P rzy p u ść m y ,  że  jeden z p a rag ra fó w  
u m o w y  przew iduje , że w  tak ich  a 
takich  w a ru n k ach  P o la cy  m ają  p ra ­
w o  posiadać w ła s n ą  szkołę w  Niem ­
czech . O piera jąc  się na tym  p a r a ­
grafie P o la c y  w  danej m ie jsco w o ­
ści rob ią  s ta ra n ia  u w ład z  niem iec­
kich, ab y  uzy sk ać  zezw olenie  na 
budow ę. W ła d z e  niemieckie z e z w o ­

lenia n iew ątp liw ie  udzielą, bo w
p rzec iw n y m  razie n a ra z i ły b y  się na 
d em arche  rząd u  polskiego. Je s t  z e ­
zwolenie , jest n aw e t  szm at ziemi 
pod budow ę, m ożna  w ięc  zab rać  
się do realizacji projektu. T y m cza-  
se m ni s tąd  ni zo w ąd  zaczy n a ją  w y ­
ra s ta ć  n iep rzezw y c iężo n e  trudności. 
P rz y p u ś ć m y  tak ą  sytuację .  P rzez  
grunt, na k tó ry m  stanąć  m a  s zk o ła ; 
b iegła  k ied y ś  d roga  miejska. Mało 
jej u żyw ano , aż w  końcu zn ikła  zu­

pełnie, mimo to figuruje w  planach 
m ias ta  jako w łasn o ść  gm iny  miej­
skiej. Znaleźli się gorliwi, k tó r z y  to 
w  s ta ry c h  ak tach  w y szp e ra l i  i oto 
bezpośredn ie  w ład ze  niemieckie ma 
ją w  ręku  silny atut, ab y  uniemożli­
wić przynajm nie j  na  razie  budow ę. 
I nie opm oże tu  żad n a  in terw encja  
dyp lom atyczna ,  bo pod w zględem  
p raw n y m , w szy s tk o  jes t  w  p o rz ą d ­
ku. C zyż  z punktu  w idzen ia  p a tr io ­
tyzm u niem ieckiego m o żn a  się te ­
mu dz iw ić?  C zyż  m ożna mieć z te ­
go pow odu  pre tens je  do Niemców, 
do Hitlera , c z y  do min. B e c k a ?  S ą ­
dzę, że n i e ! P rze c ież  k ażd y  m a p r a ­
w o  bronić sw y c h  w ła sn y c h  in te re ­
sów  w  ra m a ch  obow iązu jących  
p raw . Jak i s tąd  w n io sek ?  Jeden  
ty lko !  P ro s ty ,  jasny  i w ykona lny .  
In ic ja tyw a w alki o polskość, o za- 
cham ow anie  pos tęp ó w  niem czyzny, 
w alki uparte j ,  szarej,  codziennej i 
konsekw en tne j  w y jść  musi od dołu 
od szerok ich  m as  spo łeczeństw a. O- 
g lądanie się na in terw encję  w ładz  
naczelnych, w k ładan ie  w in y  za n ie ­
p ow odzen ia  i trudności na barki 
m in is trów , jest nonsensem , z k tó ­
reg o  czas  najwyższy., ab y śm y  sobie 
zdali sp raw ę . P om niki z napisami 
podobnym i do tego, jak to ma m ie j ­
sce w  w y p a d k u  p rz y to c z o n y m  na 
w stęp ie  do p o w y ż sz y ch  u w ag  w y ­
s ta w m y  sobie w  se rcach  naszych , 
a w ó w c z a s  p rężność  k u ltu ry  pol­
skiej zastąpi najlepiej p ak ty  i um o­
w y  i ustanie  w reszc ie  bezpłodne 
skam lanie na n iece low ość n asze j  p o ­
lityki.

Odpowiedzialność cywilno-prawna w świetle 
postanowień kodeksu zobowiązań

Szkoda i jej rodzaje.

N aw iązu jąc  do  mojego a r ty k u łu  
z a ty tu ło w a n eg o  „O dpow iedzia lność  
cyw ilno  - p ra w n a  w  św ietle  p o s ta ­
now ień  kodeksu  zobow iązań" ,  a  z a ­
m ieszczonego w  n rze  8-9 „Myśli 
A kadem ickiej11 z 1937 roku, p ragnę  
z kolei w  kilku s ło w ac h  om ówić, jak 
i p rz y k ła d o w o  z i lu s tro w ać  ogólnie 
p rzy jęe t  rodzaje szkód, p rz y ta c z a ­
jąc rów nocześn ie  odnośne pos tano­
w ien ia  kodeksu  zobow iązań .

Jako  punk t w y jśc ia  p rz y  o m a­
wianiu tego zagadnienia  ob ie ram  
a r ty k u ł  1.34 kodeksu  zobow iązań  —  
c y to w a n y  z r e s z tą  p rzeze  mnie już 
poprzednio  — pos tanaw ia jący ,  że :

„kto z w in y  sw ej w y rz ąd z i ł  d ru ­

giem u szkodę, o b o w iązan y  jest do 
jej nap raw ien ia .“

Z a r ty k u łu  tego, k tó ry  z  innego 
punk t uwidzenia , a m ianow icie z 
puikntu w idzen ia  is to ty  o dpow ie­
dzialności cyw ilno  - p raw n e j  o m ó ­
w iłem  już w  nr. 8-9 „M yśli Akade- 
m ickiej“ z 1937 roku, w y r y w a m  t e r ­
min , ,szkoda“ , a b y  s tosow nie  do w y  
znaczonego  sobie tem atu , określenie 
to zanalizow ać, jak rów nież  p o św ię ­
cić kilka s łów  zagadnieniu  „rodzaju 
szk ó d 1’. Nie p rz e s t rz e g a ją c  ściśłości 
p raw n icze j  m ożna  powiedzieć, że 
„szkoda*1 to u jem ny efekt jakiegoko! 
w iek  dzia łan ia  w zględnie  zan ied b a ­
nia jednej osoby, odczu ty  p rzez  o- 
sobę drugą, i to albo bezpośrednio , 
albo też w  sposób pośredni.

W  oparciu  o p o w y ż sz ą  definicję 
mogę już przejść  do om ów ien ia  za ­
gadnienia jakiego rodzaju  szkody 
rozróżn iam y, zaliczając do szkód 
odczu tych  bezpośrednio  p rzez  po­
szkodow anego , szk o d y  osobow e i 
tzw . szk o d y  „n iem ate r ia lne11, do 
drugiej zaś  kategorii  szk o d y  rzeczo ­

n e  i m ają tk o w e .

Ze w zględu  na  to, że tzw. szk o ­
d y  „n iem ate ria lne11 są  szkodam i 
sw ego  rodzaju, om ów ię je p rzy  
końcu niniejszego ar tyku łu ,  nasam - 
przód  na tom ias t  zajm ę się szk o d a­
mi osobow ym i, rzeczo w y m i i m a ­
ją tkow ym i.

Szkody osobow e, jak i o b o w ią­
zek  do ich w y n a g ro d zen ia  om aw ia
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a r ty k u ł  161 kodeksu  zobow iązań , 
k tó ry  w  § 1 pos tanaw ia ,  iż ten

„kto odpow iedzia lny jes t  za  u- 
szkodzenie  ciała  lub za w y w o łan ie  
rozs tro ju  zdrow ia , ponosi wszelkie 
p o w s ta łe  z tego pow odu  koszty , a 
w  razie  po trzeby ,  o b o w iązan y  jest 
do w y ło żen ia  z g ó ry  sum y, n iezb ęd ­
nej na leczenie poszkodow anego"-

Z zacy to w an eg o  co dopiero a r ­
tykułu  ze w zględu  na o m a w ia n y  te­
m at na jw ażnie jsze  znaczenie  m ają  
dla nas z w ro ty  „uszkodzenie c ia ła1' 
o raz  „w y w o łan ie  rozs tro ju  z d r o ­
w ia" , określa jące  w kró tk i  a  zw ię ­
z ły  sposób istotę szkód osobow ych, 
k tó ry  to rodzaj szkód postaram  sie 
z kolei zo b razo w a ć  n a  nas tępu ją ­
cych p rz y k ła d a c h :

1) do kupca - w łaśc ic ie la  składu 
że laza  p rz y b y ł  in te resen t  w  celu 
zakupienia d ru tu ;  kupiec, po ro z w i­
nięciu zwoju i odmierzeniu, odciął 
drut, nic p rzy trzy m u jąc  go n a leży ­
cie, skutkiem  czego  koniec drutu 
od rzu tem  sp rę ż y n o w y m  uderzy ł ku ­
pującego, k tó ry  sta ł  opodal, w  oko, 
co w  n as tęps tw ie  pociągnęło  za so­
bą u tra tę  tegoż („uszkodzenie cia- 
ła“).

2) W  drogerii  rozsp rzedano  k l i ­
en tom  proszek  do pieczenia —- k tó ­
ry , jak się później okazało  —  był 
proszk iem  o w łaśc iw o śc iach  tru ją ­
cych ,  g dyż  właścic iel drogerii  po­
mylił e ty k ie ty  nalepione na słojach 
( ta r ta ru s  stib ia tus zam ias t  ta r ta ru s  
d ep u ra tu s ) ;  p o w ażn a  ilość tych  k l i ­
en tó w  po spożyciu  p ieczy w a  do k tó ­
rego uży to  tego proszku , ro zch o ro ­
w a ła  się na żołądek , p rz ez  co do ­
zna ła  „rozstro ju  zd row ia" .

Z kolei p rze jdz iem y  do szkód  
rzeczow ych , do k tó ry ch  zaliczyć 
na leży  k ażd e  uszkodzenie  czy  zni­
szczenie lub u tra tę  rz ecz y  (p rzed ­
miotu), jak to m a m iejsce w  n a s t ę ­
pu jących  p rz y k ła d ach :

1) do ks ięgarn i p rz y b y w a  pew n a  
pani z zam iarem  kupna książk i;  
p rzechodząc  obok stołu sk lepow ego 
ro zdz ie ra  sobie suknię o w y s ta ją c y  
gw óźdź, k tó ry m  b y ły  przyczep ione 
czasop ism a ilus trow ane  („uszkodze­
nie r z e c z y 11).

2) D ro g e rzy s ta  d o s ta rc zy ł  k l ie n ­
towi mylnie w  m iejsce k w asu  do a- 
kum ula to rów , do czego  s łuży  k w a s  
s ia rk o w y  rozpuszczony  w  w odzie 
des ty low ane j,  k w a su  s ia rczanego  
stężonego, skutk iem  czego zn iszcze­
niu u leg ły  p ły ty  ak u m u la to ra  („zni­
szczenie rzeczy") .

3) W  g arderbo ie  tea tra lne j o d ­
d a ł w idz na p rzechow an ie  za op ła ­

tą  sw e  fu tro ;  po skończonym  p rz ed ­
staw ieniu  okazuje się, że g a rd e ro ­
biana —  po m y liw szy  n u m e ry  h a ­
ków, w y d a ła  futro kom uś innemu 
(„ u tra ta  r z e c z y 11).

Zajmijmy się dalej szkodam i ma­
jątkow ym i, to jest tego rodzaju  
szkodami, p rz y  k tó ry ch  nie chodzi 
ani o zniszczenie czy  też u szkodze­
nie rzeczy , lecz w ogóle o s t ra tę  na 
dochodzie lub na m a ją tk u ;  ze w z g lę ­
du na to, że ściślejsze zd e f in io w a­
n ie is to ty  tego rodzaju  szkód napo­
ty k a  na  pew ne  trudności, przeto  
tak  sam o jak poprzednio  p r z y p a t r z ­
m y się p rzy k ład o m :

1) p rzy jm ijm y, że odbiorcam i 
p roszku  do  pieczenia, k tó ry  —  jak 
się później okazało  —  by ł  proszkiem  
o w łaśc iw ośc iach  tru jących , byli 
p iekarze ,  k tó rzy  sp rz e d a w sz y  n a­
stępnie upieczone p rzy  użyciu  tego 
p roszku  p ieczyw o  —  utracili w  kon­
sekw encji  tego klientów, p rzez  co 
zm niejszył się obró t w  ich interesie. 
P zk o d ę  s tąd  dla nich p o w s ta łą  n a ­
leży  określić jako m a ją tk o w ą  („ s t r a ­
ta  na  dochodzie41).

2) L e k a rz  zao rd y n o w a ł  chorem u 
rzekom o na nerki pac jen tow i k u ra ­
cję w  uzdrow isku , g dy  tym czasem  
okazało  się, że pac jen t ten b y n a j­
mniej nie ch o ro w a ł  na  nerki, gdyż  
inny lekarz  s tw ie rd z ił  u niego a s t ­
mę. Na sku tek  tego  c h o ry  opuścić 
musiał bezzw łoczn ie  polecone m a 
uzdorw isko  tak, że k o sz ty  p rz e ja ­
zdu jak i p o by tu  w  tej m ie jscow o­

ś c i  o k az a ły  się zupełnie zby teczne, 
a jedynie um nie jszy ły  m ają tek  c h o ­
rego. Oto drugi p rzy k ład  na s z k o ­
dę m ają tkow ą , k tóre j  w y n a g ro d z e ­
nia m oże pac jen t dom agać  się od 
sw ego  lek a rza  („ s tra ta  na m a ją tk u 11)

P rz y s tą p m y  w re szc ie  do omó- 
w ien ja  szkód tzw . „niematerial- 
nych“. O dnośnie tego rodzaju  szkód 
nadm ienić należy, że daw n e  u s ta ­
w o d a w s tw o  uzn aw ało  za tego r o ­
dzaju szk o d y  jedynie ból fizyczny  
w zględnie  cierpienie cielesne jak

rów nież  umniejszenie pow odzen ia  w 
życiu, p rz y  cz y m  p rz y zn aw a ło  ono 
rów nocześn ie  osobom , k tó re  tego 
rodzaju  szk o d y  poniosły, p .a w o  do 
o d szk o d o w an ia ;  now e na tom ias t  u- 
s ta w o d a w s tw o  w p ro w ad z i ło  tego 
rodzaju odszkodow an ie  także  za 
n ierząd  na upośledzonym  m ężc zy ź ­
nie, a ponadto  jako zupe łną  now ość 
za a tk  zw a n ą  „ k rz y w d ę  m o ra ln ą11. 
A rtyku ł 165 § l kodeksu  zo b o w ią ­
zań bow iem  p o w iad a :

,W  razie uszkodzen ia  ciała  lub 
w y w o ła n ia  rozs tro ju  zdrow ia , po ■ 
zbaw ien ia  życia , pozbaw ien ia  w o l­
ności lub ob razy  czci, sąd  m oże 
p rzy zn ać  poszkodow anem u lub in­
stytucji p rzezeń  w skazanej ,  s to so w ­
ną sumę pieniężną, jako zadośću ­
czynienie za  c ierpienia fizyczne i 
k rz y w d ę  m oralną .

§ 2. P rzep is  p o w y ż sz y  stosuje się 
rów nież  w  przypadkach , gdy  k o b ie ­
tę albo m ało letn iego  lub psychicznie 
upośledzonego m ężczy zn ę  skłoniono 
za pom ocą podstępu, gw ałtu ,  n ad u ­
życ ia  s tosunku zależności lub w y ­
zyskan ia  k ry ty cz n eg o  położenia do 
poddania się czynow i n ie rz ąd n e ­
m u.“

Że w ypadk i  obow iązku  odszko­
dow an ia  za k rz y w d ę  m o ra ln ą  nie 
są  tak  rzadkie  w sk azu ją  nas tępu ją ­
ce p rz y k ła d y :

1) W  czasie operacji m łodej k o ­
b ie ty  na w łókn iak  w  m acicy, ope­
ra to r  rozpoznał m ylnie o p e ro w an y  
n o w o tw ó r  jako sk ir  (rak) i w y ją ł  
c a łą  macicę. Po operacji  okazało  
się, że n o w o tw ó r  by ł  rzeczy w iśc ie  
tylko w łokniak iem , —  jednak  przez  
w yjęc ie  m acicy  kobieta  s trac iła  
zdolność rodzenia,  co s tanow ić  m o ­
że k rz y w d ę  m oralną .

2) D z iecko  po operacji zm arłe .  
Z pow odu  rzek o m y ch  b łęd ó w  p rzy  
operac ji ;  rodzice dziecka wystąpili  
tak że  z rozszczen iem  o w y n a g ro ­
dzenie „ k r z y w d y  m ora lne j11.

Na p o w y ż sz y m  kończę o m aw ia ­
nie rodzaju  szkód. Ksyd.

Tylko z tym znakiem jest praw­
dziw a od blisko 150 lot znano porcelano

Ć M I E L Ó W
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Historyczny apel 
Legii Akademickiej

W  diiiiu 20 m arca  br. z rozkazu  
N aczelnego K om endanta Legii A k a ­
demickiej pik. dypl. T. T o m a sz e w ­
skiego odbył się w e  w szy s tk ich  o- 
ś rodkach  w y ż sz y c h  uczelni w  P o l­
sce p ie rw szy  u ro c zy s ty  apel cz łon­
kó w  L. A.

Na ro zk az  K om endan ta  Legii A- 
kadem ickie j w  P oznaniu  mjr. T aba-  
czyńsk iego  s tan ę ła  w  tym  dniu do 
p ierw szej zbiórki na dziedzińcu k o ­
sz a ro w y m  p rz y  ul. G runw aldzkie j  
m łodzież poznańskich  szkół ak a d e ­
mickich. Mimo rozpoczę te  wakacje, 
ak ad em icy  stawili  się n ad sp o d z ie ­
w anie licznie. O koło 3000 m łodzie­
ży  p rz y b y ło  zam an ifes tow ać i z a ­
d o k u m en to w ać  sw oje zrozum ienie 
dla armii i sw ą  go to w o ść  s taw ien ia  
się każdej chwili na ro z k az  W odza  
Naczelnego, k iedy  w y m ag a ć  tego 
będzie ojczyzna. P o  odebraniu  r a ­
portu  p rzez  K om endanta  Legii r u ­
szono kom paniam i p rz y  dźw iękach  
o rk ies tr  na plac W olności, gdzie p. 
mjr. T ab aczy ń sk i  o dczy ta ł  p ie rw szy  
w  historii Legii ro zk az :

„Żołnierze Legii A kadem ickich!
W  chwili p rzełom u dziejowego 

g dy  na zachodzie Polsk i znikała  z 
k a r ty  E u ro p y  stu letn ia  p a ń s tw o ­
w ość, a na północo - w schodzie 
Polsk i od jednej isk ry  zatliła się s ło­
m iana g ran ica  w y ty c z o n a  od 20 lat 
poczciw ym i wiechciam i, c a ły  Naród 
Polski z w a r ty  jak najszlachetniejsza 
stal, s taną ł p rz y  N aczelnym  W odzu.

W te j  masie, rozpalonej en tuz ja­
zm em  czynu m łodzież  akadem icka  
s ta ła  w p ie rw szych  szeregach . Za 
tę w span ia łą ,  sam o rzą tn u  p o s taw ę  \ 
go tow ość  dziękuje W a m  z całego 
se rca  w  imieniu służby.

W  tych niezliczonych szeergach  
sto jących  p rz y  N aczelnym  W odzu, 
nie mogło b rak n ąć  Legii A kadem ic­
kiej. C hcąc w ięc w y p ró b o w a ć  sile 
najm łodszej organizacji militarnej, 
jaką  jes t  Legia  A kadem icka, jeszcze 
nic w y szk o lo n a  i n ie  u m u n d u ro w a ­
na w y d a łe m  rozkaz  do p ierw szej w  
dziejach Legii zbiórki —  apelu, by  
dać dowód, że chociaż nie w y s z k o ­
lone s tan ą  jednak z w a r te  szeregi 
żo łn ierzy  akadem ików , spojone po ­
tężną  m iłością  Polski, by  s tw ie rdz ić  
że są go tow e  i czujne na każde  s k i ­
nienie Naczelnego W odza .

Jes tem  nad w y r a z  szczcęś liw y  
że p ie rw o tn ą  idea naszego apelu

przem ienić się m oże w  h ym n c h w a ­
ły P olsk iego  Imienia. Bo oto ro z ­
pala jąca  się granica, dzieląca od 20 
lat d w a  narody , k tó re  m ają  poza 
sobą  tradyc ję  500-letniej doli i n ie ­
doli, zos ta ła  z woli O pa trznośc i u- 
gaszona  decyz ją  N aczelnego W o ­
dza, w ielkim  en tuz jazm em  N arodu : 
bo jow ą p o s taw ą  W o jsk a  Polskiego.

W  tej h is to ryczne j chw ili  i po 
drugiez  stron ie  słom ianego nie chiń­
skiego, lecz polsko - l i tewskiego 
m uru zw y c ięży ła  racja  stanu P a ń ­
s tw a  L itew sk iego  p rz ec iw s taw ia ją ­
ca się obcym  podszczuw aniom  i pod 
szepto.m

W  dniu dzisiejszym  w chodzim y 
w no w ą fazę historii Polski. W c h o ­
dzim y o jedno dośw iadczen ie  bo­
gatsi, dośw iadczenie , k tó re  roz le­
gnie się da lek im  echem  po< ca łym  
świecie , że oto w  chw ilach  c iężkich  
N aród Polsni jest jedną z w a r tą  s ta- 
iow ą  Anmią g o to w ą  ma każde  ski- 
; :enie A odza.

P rze d  paru  dniami N aczelny 
W ó d z  rzucił py tan ie  c z y  o d c z u w a ­
m y po w iew  historii p rzech o d zący

J. Harwas

O d czasu  p rze jęc ia  w szys tk ie !’, 
agend  życia p ań s tw o w eg o  i p ry w a i-  
nego przez  n a ro d o w y  socjalizm, vV 
N iem czech nas tąp iły  zasadnicze  
przeobrażen ia ,  s ięgające do pod­
s ta w  polityki kulturalnej, o ś w ia to ­
wej i naukow ej.  Z tych  p rzeobrażeń  
nie zd aw aliśm y  i nie zda jem y sobie 
sp ra w y ,  jakkolw iek  p rzez  sw ój c h a ­
ra k te r  i t re ść  są  one w ażn e  dla pol­
skiej św iadom ości.  Chcę w  niniej­
szy m  a r ty k u le  w sk az ać  jedynie w  
luźnych  u w agach  n a  p ew n e  rzeczy. 
Chcę, a b y  te s ło w a  obudziły  w ię k ­
szą czu jność m łodej inteligencji pol­
skiej na robotę, co  najmniej dziwnie 
zaczepną, b y  już nie rzec  w prost ,  
że jest to d a w n y  „D ran g  nach O- 
s teu “ , pod e jm o w an y  ma razie na 
froncie ku lturalnym .

C ałe w y ch o w an ie  niemieckie i 
nauczan ie  jest w  ręk ach  rządzące j 
obecnie partii, a  w ięc  jest n a ro d o ­
w o  - socjalis tyczne. P a r t i a  n a ro d o ­
wo - socja lis tyczna w sze m  w obec  
głosi w sposób don o śn y  sw o je  p o ­

nad  naszym i g łow am i. Z n ie sp o ty ­
kaną  w  d a c ia c h  Polski zgodnością  
c a ły  :v-:iród w słuch iw ał się w  ten 
pow iew  idczu? go i zw ycięży ł .

Ż jh i ie rze  Legii!
Na znak  tego odczucia, na  znak 

podzięki W odzow i,  na znak  z g o d n e ­
go ry tm u  naszy ch  se rc  z Jego  s e r ­
ce m w znieśc ie  w ra z  ze m n ą  o k r z y ­
ki.

N aczelny  W ó d z  M arsza łek  Śm i­
g ły  R y d z  niech ży je!

Żołnierze Legii!
A te raz  n a  znak niezłomnej n a ­

szej woli do niepodleg łego  bytu , do 
wielkości potęgi i ch w a ły  R z e c z y ­
pospolitej miech u d e rz y  z W aszy ch  
piersi hym n, piśń bojow a, która 
p ro w ad z iła  pokolenia c a łe  do nie 
podległości, a  dziś jes t  w y ra z e m  n a ­
szej s iły  i z w y c ię s tw a !"

Zniknęła  p ry w a ta  —  z a ta r ły  się 
różnice pog lądów  politycznych  z 
m arso w y ch  zaś  tw a r z y  legionistów 
czy tać  m ożna  było, że duch r y c e r ­
ski n a s z y c h  b o h a te rsk ich  p rzodków  
tkw i głęboko w naszych  m łodych  
piersiach. Czep.

chodzenie z ludu. „ W s z y s c y  p o c h o ­
dzim y z p ra s ta reg o  s tanu  chłop- 
sk iego“ —  c z y ta m y  w  a r ty k u le  A. 
P ude lka  —  („Deutsche Volkser- 
ziehung“ Nr 1/1934 —  pismo C e n ­
tra lnego Insty tu tu  dla S p ra w  N au­
czan ia  i W y ch o w an ia ) .  D latego  też 
p o d s taw ą  ży c io w ą  dla każdego 
Niemca m a  być  odczuw anie ludo­
w e, działanie ludow e i czucie ludo­
w e. Dla tych  też p rzy czy n  „w iedza  
um ieję tność  i w sze lk ie  działanie m u­
szą się nauczyć być w  służbie i po­
kornieć przed siłą żyw otną naro­
d ow ego socjalizm u, który czerpie  
sw e  podstaw ow e siły  z czystej, nie- 
przeinaczonej ludow ości44 („D eut­
sche V olkserz iehung“ —  str. 3). Ka­
mieniem w ęg ie lnym  ca łeg o  g m a ­
chu  w y c h o w a w c z e g o  i o św ia to w e ­
go jest pojęcie ludowości i ducha lu­
dow ego. C em entem , spa ja jącym  p o ­
szczególne jednostki to lud, to k re w  
i ziemia.*) Podniesienie w ięzów

x) K ażdy  N iem iec p row adzi coś w 
ro d za ju  k sięg i fam ilijn e j, do k tó re j 
w p isu je  swój rodowód.

Parcie na Wschód
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Franek CZ] |

k rw i  do rzędu  sp ra w  o ch a rak te rze
zasadn iczym  pow oduje, że z a d a ­
niem w spółczesnego  w y ch o w an ia  
niemieckiego jest w yksz ta łcen ie  i u- 
kazanie iminanentnej, w rodzonej tre 
ści niemieckiego c iała ,  ducha i d u ­
szy  (D. Volkserziehung). Ma się to 
odbyć  na podstaw ie  niemieckiej n a ­
uki o dziedziczeniu, rasie i ludzie. 
G w iazd ą  p rzew o d n ią  dla całej tej 
roboty , to g e rm ań sk o -n o rd y czu y  i- 
deał ra so w y .  To  znow u  zn a w s tw o  
w  sp ra w ach  familii, ra sy ,  „higieny 
ra sow ej"  i ruchu szczepów  nie ma 
s tanow ić  nowej nauki, lecz s tać  sic 
m a p o d s taw ą  w szelk iego  myślenia. 
W  zw iązku  z tym  n as tęp u ją ,p o w a ż ­
ne p rzeobrażen ia  w  życiu  i nauce. 
Miejsce licznych daw nie jszych  to ­
w a rz y s tw ,  sk ład a jący ch  się z luźno 
z sobą  zw iązanych  cz łonków , z a j ­
muje „w spólno ta  ży c io w a  męż- 
cz y zn “ , miejsce badan ia  i w y p ra w  
b ad aw czy ch ,  życic i w sp ó łtw ó r-  
czość ludow a, miejsce w y k ład u  n a­
ukow ego  „p raca  w  zam knię tym  o- 
bozie“ . W szelk ie  p rz e jaw y  ludow o­
ści i życ ia  ludow ego m uszą  b y ć  s ta ­
rannie p ie lęgnow ane i uwolnione z 
w ięzó w  m a r tw o ty  m uzealnej i obu­
dzone do n o w eg o  życia. Tym i p rz e ­
jaw am i życ ia  ludow ego, to pieśń, 
m uzyka ,  obyczaj ludow y, w ierzenia  
i p ra w a  ludowe, m ed y cy n a  ludowa, 
język, taniec i sz tuka  ludow a, m ą ­
drość ludowa, e ty k a  ludowa, te c h ­
nika ludow a itd.

T en  postulat, d o m ag a jący  się nic 
tyle p ra c y  naukow ej,  ile raczej 
w sp ó łtw ó rczo śc i  ludowej, o d z w ie r ­
cied la  się dosadnie w  w szystk ich ,  
o idealnie zgodne za łożen ia  o p a r ­
tych  publikacjach niemieckich. O d­
czu w a  się p rz y  czy tan iu  ich atmo 
sferę jakiejś g o rączk o w e j i n e rw o ­
wej w p ro s t  walki o urobienie z w a r ­
tego i spojonego ludu niemieckiego,

obejm ującego w szy s tk ich  Niemców , 
bez w zględu  na  to gdzie znajduje 
się ich miejsce ży c ia  i p racy .  T a  
w a lk a  zo s ta ła  oficjalnie uznana  ja ­
ko n o w y  sposób w y c h o w an ia  (I). 
V olkserz ichung —  str. 5). J e s t  ona 
bezw zg lęd n a  i k to  prze jrza ł  choć 
kilka w sp ó łczesn y ch  publikacyj nie­
mieckich na ten tem at,  ten n iechy­
bnie spostrzeg ł,  że p rze  ona do s w e ­
go celu  p e r  fas et nefas, nie w a h a ­
jąc się p rz ek ro c zy ć  te renu  o b o w ią ­
zującej ob iek tyw ności,  p rz e k rę c a ­
jąc n a w e t  na  sw ój sposób p ra w d ę  
i fak ty  h is to ryczne  o raz  fa łszyw ie  
p rzed s taw ia jąc  stan  rzeczyw is tośc i  
w spółczesnej.  Istnieje nap rzy k ład  
p raca  niem iecka w  ca łośc i pośw ie­
cona pogran icznym  ziemiom w  oko­
licy Ś ląska. Autor bez zażenow ania  
s taw ia  tw ierdzenie , że g w a ra  ś ląska 
nic m a nic w spó lnego  z językiem  
polskim, jest na tom ias t  dialektem 
śląskim  dla P o lak a  n iezrozum ia­
łym, w y ro s ły m  z języka  niem iec­
kiego (zob. książkę  P . F isch e ra :  Er- 
lebtes Ostland). Cel całej tej ro b o ­

ty  jest ja sny  i w c a le  nie u k ry w a n y  
W  a r tyku le  „O znaczeniu  ch ło p s tw a  
V olkserziehung  1934, str .  48) c z y ta ­
dła przysz łośc i  n iemieckiej11 (D. 
my, że „p rzygo tow uje  się wielki 
ruch  chłopski, ab y  na w schodz ie  
zdobyć  bez ludny  te ren  kolonizacyj- 
ny  dla niemieckiego cz łow ieka, d b  
n iem ieckiego chłopa.
Nach O stland wollen w ir  reiten, 
Nacli Ostland wollen w ir  m i t . .

T ak  pisano w  roku  1934. W  ro ­
ku obecnym  niemniej w y ra ź n e  wynti 
żenią z a w ie ra  „D er O b ersch les ie r11 
Nr 1 —  m iesięcznik pośw ięcony
G órnem u Ś ląskow i, w y d a w a n y  
przez  K. S czo d ro k a  w  Opolu. W  
s ty czn io w y m  num erze  A ugust Schol 
tis w  a r tyku le  p. ty t.  . .G órny  Ś ląsk ’1, 
porów nuje  N iem cy do o tw a r te j  ręki. 
Kciuk o znacza  P r u s y  W schodn ie  a 
palec w sk az u jący  Śląsk. O ba te pal­
ce w skazu ją  k ierunek  p rz y sz ły ch  
dążeń niemieckich. („Deutschland 
ais eine Hand b e tra ch te t ,  O stp reus-  
sen ais Daumen und Schlesien ais 
Zeigefinger, bedeu ten  w ichtige Din- 
ge da unten im S u d o s ten 11).

U w agi p o w y ższe  w y ra ź n ie  w s k a ­
zują na to, że w  Niemczech w sp ó ł­
czesnych  istnieje tylko jedna z w a r ­
ta, jednolita i jednok ie runkow a ro ­
bo ta  n a ro d o w  o -socja lis tyczna. 
J e s t  ona śc is łym  pow iązan iem  p ro ­
pagandy, nauki i polityki z w y r a ź ­
nym celem p rzo d o w n ic tw a  ku ltu ra l­
nego niemieckiego na n ienależących  
do Niemiec w schodnich  ziemiach 
E uropy.

C av ea n t  c o n s u le s . . .
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Litwa - ziemia nieznana
O Litwie, dalibóg że mniej wiem 

niż o Chinach.
A. Mickiewicz.

Jed n y m  z u jem nych  s k u tk ó w  :v 
norm aluego  stanu, jaki od p o czą tku  
istnienia p ań s tw a  li tew skiego  do nie 
d aw n a  istniał pom iędzy  P o lsk ą  i L i­
tw ą ,  jest b ra k  orientacji spo łeczeń ­
s tw a  polskiego w  życ iu  w sp ó łcz e s ­
nej L itw y . P o za  jaką taką, często 
zby t  u p ra szczan ą  znajom ością linii 
l i tewskiej polityki zagran icznej p o ­
zosta łe  dziedziny  ży c ia  na ro d o w o  - 
p ań s tw o w e g o  tego k ra ju  a z w ła ­
szcza  dziedzina społeczno - g o sp o ­
darcza  są  naszem u sp o łeczeń s tw a  
nieznane, bądź znane bardzo  po­
w ierzchow nie . N ajbardziej a t r a k c y j ­
na granica , jaką b ez w ą tp ien ia  jest 
g ran ica  polska z pośród  gran ic  
t rzech  p ań s tw  sąsiedzkich, była  
przez  lat k ilkanaście  herm e tyczn ie  
zam knię ta ,  442 k i lom etry  g ran icy  z 
k ra jem  pod k ażd y m  w zg lędem  Li­
twie najbliższym, zam knię te  b y ły  
kordonem , d la  zw y k łe g o  śm ierte ln i­
k a  nie do p rzebycia .  P rzec iw po lsk ie  
nas tro je ,  w y w o d z ą c e  się za rów no  
z m etod  rewolucji rosyjskiej —  p od­
łoże spo łeczne i rozdm uchane  przez 
S o w ie ty  w  okresie  za łam an ia  się 
o fe n sy w y  polskiej w  1920 r. ( t ra k ­
tat l i tew sko _ sow iecki) jak i z d ru ­
giej s t ro n y  w y w o d z ą c e  się z p o cz y ­
nań niem ieckiego O ber-O stu  pod­
czas  okupacji s tw a r z a ły  na m artw e j  
g ran icy  z P o lsk ą  i w e w n ą t rz  d a w ­
nej Żmudzi a tm osferę  s ta łego  kon­
fliktu. A tm osfera  ta b y ła  po trzebna 
rządow i w  Kowmie, jako g łów na  n e ­
g a ty w n a  rac ja  bytu, jako p o d s taw a  
niepodległości, k tóra , bez b ru ta ln e ­
go odcinania się od Polski i od pol­
skości, bez k u l ty w o w an ia  mitu o 
Wilnie, jako stolicy l i tew skiej —  za ­
c z ę ła b y  się chw iać  i rozpadać  pod 
nogami litewskich m ężó w  stanu. — 
C o p raw d a  ch cąc  być  ob iek tyw nym , 
na leży  p rzy zn ać  że i na L itw ie  są 
jednostki i g rupy , k tó re  rozumieją 
że naw iązan ie  s to sunków  z P o lską  
gw aran tu je  L itw ie  m axim um  n ie z a ­
leżności politycznej w  jej s to su n ­
kach z B erlinem  i M oskw ą, a przez  
to m axim um  niezależności w  ogóle 
z tych źródeł czerp ie  n iew ątp liw ie  
swój począ tek  myśl o porozumieniu 
z Po lską ,  rep rez en to w an a  przez 
na jw iększe  litew skie s tronn ic tw o  o- 
pozycyjne , ch rześc ijańską d e m o k ra ­
cję i inne —  jednakże  jak d o ty ch ­

czas  posiadające  zb y t  m ało w p ły ­
w u  i głosu.

To też  akc ja  dyplom acji  polskiej, 
jaka  m iała  ostatn io  miejsce, jest do ­
piero posunięciem p o zy ty w n y m , — 
gdyż  „odbija od dna z tego m a r tw e ­
go punktu, w  k tó ry m  stale g rzęz ły  
do tąd  stosunki polsko - litewskie. 
N ależy  p rz y  ty m  podkreślić  z a s a d ­
n iczy  ry s  polskich posunięć —  po- 
ko jow ość, co  znalazło  w y ra z  w  de­
klaracji m in is tra  B eck a  w  Senacie  
z du. 23. III. b r.  —  naród  litewski u- 
tw o rz y ł  sw e  w łasne  pańs tw o  1 to

dzie jow ych  wspom nień. Litwie 
chłopskich  rea l is tów  - gospodarzy , 
g ra ją  g łó w n ą  rolę.

W spó łcześn i  Litwini, nie ci h i ­
storyczni,  k tó ry ch  m am y  w c iąż  w 
pamięci, to p rzede  w szy s tk im  go­
spodarze . W ięk szo ść  inteligentów 
litew skich  w y s z ła  z ludu i od dziec­
ka uczy ła  się chłopskiej zapobiegli­
w ości. S ta n ą w s z y  do p ra c y  p ań ­
s tw o w ej,  p rzen io s ła  t roskę  o jak 
najlepsze u rządzen ie  w łasnego  w a r ­
sz ta tu  n a  w spólne go sp o d ars tw o  o 
obsza rze  p rzeszło  50 tys. km kw.

W yró b  Zakładów  Polskiej Sp. Akc. „Persil“ w Bydgoszczy^

jest jego d o brym  p ra w em  —  a co 
szczególnie w  nas m łodych  z n a la ­
zło ż y w y  oddźw ięk . P o lsk a  nie 
sp rz en iew ie rzy ła  się ideałom, k tó ­
rymi ży ła  w  okresie  niewoli.

C zy  n aw iązan e  stosunki dyp lo­
m aty czn e  przem ienią  się w  ścisłą 
w spó łp racę  tych  dw u  k ra jó w  — 
trudno w y ro k o w a ć ,  s p ra w a  litew 
ska  jest jeszcze  zb y t  ak tualna, m ó ­
wić o niej, ot zn aczy  d o ty k ać  a k tu ­
alności, k tó ra  się dopiero staje. To 
też m iast tego, lepiej poznać te c z y n ­
niki, k tó re  w  dzisiejszej Litwie, nie 
przesłonię te j  ro m an ty c zn ą  m głą

a k tó re  nosi n azw ę  L itw y .
P ie rw sz e  początk i u rządzan ia  te­

go wielkiego w a rsz ta tu  są  dosyć 
chao tyczne  —  dopiero od p rz e w ro ­
tu w  1926 r. i objęciu w ła d z y  p rz e /  
n a ro d o w có w  (tautinikai) ro zp o czy ­
na się p ro g ra m o w a  i konsekw en tna  
polityka gospodarcza .

N a rodow cy , —  o b ezw ład n iw szy  
partie  i różne ich od łam y  i m ając  do 
czyn ien ia  z ludem  nieufnym, o s t r o ż ­
nym  i miczapalnym, a sk łada jącym  
się w  w iększości z rolników, k t ó ­
rz y  p o trzeb y  sw o b ó d  nie odczuwali, 
mogli sw obodnie  zw ró c ić  sw e siły
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w  kierunku w zm ożen ia  wy tw ó rc zo ­
ści gospodarcze j k ra ju  i dobroby tu  
ludności.

W  ten sposób ludność, m ając  na ­
grom adzone  zasoby , skutecznie  w a l­
czy ła  z k ry zy sem , k tó ry  d o ta r ł  tam  
dopiero po 1931 roku.

S tru k tu ra  g o spodarcza  kra ju  i u- 
m iejętna po li tyka  rolna sp rzy ja ły  
rów nież  krzepnięciu organizm u g o ­
spodarczego  L itw y . L itw a jest p ań ­
s tw em  ag ra rn y m , w  k tó ry m  85 pet 
ludności m ieszka na wsi, 75 pet p ra ­
cuje n a  roli. Dzięki re form ie rolnej 
zn iknęła  w ielka w łasność ,  a  połow a 
ziemi nada jące j  się do u p ra w y  roli 
sk ład a  się z m ałyeli 5— 20 h e k ta ro ­
w y ch  g o sp o d ars tw .  P o w sz e c h n e  za ­
patrzenie  się na D anię jako w z ó r  go­
spodarczy ,  najodpow iedn ie jszy  do 
naś ladow ania  p rzez  L itw ę, sp ra w i­
ło, że ruch  spółdzie lczy  osiągnął tu­
taj n ieno tow ane  w  innych kra jach  
natężenie. R zucone  hasło , p ro w a ­
dzenia p rzez  ro ln ic tw o in tensyw nej 
gospodark i hodow lano  - m lecz a r ­
skiej, z rea l izo w a ły  spółdzielnie. Z 
nich p o w s ta ją  z biegiem czasu t r zy  
p rzeds ięb io rs tw a  p ań s tw o w e  — 
„M ais tas11, regu lu jący  ca ły  proces 
ho d o w lan y  w  kra ju  i skupiający  ró ­
wnocześnie  c a ły  ekspor t  bekonów  
i p ro d u k tó w  mięsnych, drugie „P re -  
n o cen tra s“ o d g ry w a ją c y  analogicz­
ną rolę jeśli chodzi o nab ia ł :  mleko, 
masło, jaja i sery . T rzec ią  tak ą  o r ­
ganizacją  gospodarczą  jest „Lietu- 
kis“ , skup ia jący  zn ó w  handel zbo ­
żem, nasionami, wszelkim i m a sz y ­
nami, n iezbędnym i dla u p ra w y  roli 
o raz  za jm ujący  się im portem  do Li­
tw y  szeregu  a r ty k u łó w  p ierw szej 
po trzeby ,  jak sól, nafta czy  węgiel. 
R ozw ojow i produkcji rolniczej w  
kraju  to w a rz y s z y  a k ty w n o ść  w  w y ­
szukiw aniu  n o w y ch  ry n k ó w  zbytu  
dla p ro d u k tó w  litewskich. L itw a  
zdołała  szybko  zdobyć  d la  sw y ch  
bekonów  ry n e k  angielski, s ta jąc  się 
obok  Danii, Holandii o ra z  Polsk i je­
dnym  z g łów nie jszych  d o s taw c ó w  
1 a um iejętna g ospodarka  uchroniła 

ro ln ic tw o  litewskie od uciekania  się 
do pom ocy  obcego kapitału . S to su n ­
kow o  m ałe  zad łużenie ro ln ic tw a  li­
tew sk iego  w  la tach  ubiegłych u ła ­
tw ia ło  mu szybkie  p rzy s to so w an ie  
sw y c h  cen  w  okresie  Ogólnego 
spadku cen  n a  p łody  rolnicze.

Jeśli chodzi o p rzem y sł  litewski 
to poza nielicznymi zak ładam i m e ­
talurgicznym i, teksty lnym i, p rz e ­
m ysłu  d rzew n eg o  i p rz e tw o ró w  ro l ­
nych, L i tw a  nie pos iada  w iększego

przem ysłu .  1 spodz iew ać  się należy, 
że jako kra j c z y s to  roln iczy nie 
p rzeksz ta łc i  się w  pańs tw o  p r z e ­
m ysłow e. M ając na ogół d o b rą  g le­
bę, o raz  p raco w itą  i chc iw ą w iedzy  
ludność, L i tw a  zdolna jest zao p a­
t ry w a ć  k ra je  zachodniej E u ro p y  w 
p ie rw szo rzędne j  jakości w y tw o r y  i 
p ro d u k ty  rolnicze, jak rów nież  a r ty ­
ku ły  roślinne i nasiona, p łody  s a ­
dow nicze  i w y tw o r y  d rzew n e .  C ała  
w  ogóle po lityka gosp o d arcza  r z ą ­
du d o p aso w an a  jest do s tosunków  
han d lo w y ch  z innymi krajami, re zu l­
ta ty  zaś  jej to : zadow olenie  mas,
m ocna w alu ta ,  pom yślny  bilans p ł a t ­
niczy, b ezd e f icy to w y  budże t (p rze­
szło 300 miln, litów), dodatn i za c a ­
ły ok res  bilans ekspor tu  i importu 
k ilkakro tne  zw iększenie  o szczędno­
ści, rozw ój ko le jn ic tw a, odbudow a 
kraju  i ca ły  sze reg  e lem entów , k tó ­
ry  sk łada  się na tzw. po p raw ę  o- 
gólną.

T a  p lanow a g ospodarka  odbija 
się nie tylko na polityce w e w n ę t r z ­
nej, w y w ie ra  ona rów nież  w p ły w  
na politykę zagraniczną. Sarni L i­
twini częs to  m ó w ią :  „L itw in  n aw et 
o polityce m yśli nie g łow ą, lecz żo- 
łądk iem “. D latego  też m ając  u s ta ­
bilizow aną gospodarkę  i w zględny 
d o b ro b y t  gospodarczy ,  nie spieszą 
się Litwini do żadnych  zmian. D o­
dać należy  do tego zn an ą  bierność  
polityczną m as litewskich, d o ty c h ­
czas  tak u ła tw ia jącą  sy tuac ję  r z ą ­
dowi litewskiem u. O czek iw ać  j e d ­
nak  na leży ,  że w idoczne po o tw a r ­
ciu g ran icy  polsko - l i tewskiej m o ­
żliwości p o p ra w y  sytuacji gospodar 
czej L i tw y  s tanow ić  będą  duży  b o ­
dziec d la  L itw ina  - rea l is ty  do z ła ­
m ania  tej bierności i pom ogą do n a ­
w iązan ia  śc is łych  s to su n k ó w  pom ię­
dzy  obu krajami.

A. Z.

Konkurs na wnętrze pawilonu 
polskiego w Nowym Jorku

D rugiego  kw ie tn ia  rozp isany  z o ­
sta ł  p rzez  SA R P, na zlecenie Komi­
sa r ia tu  G enera lnego  W y s ta w y  w  
N ow ym  Jorku ,  podw ójny  konkurs  
pow szechny , a m ianow icie  na ro z ­
w iązan ie  w n ę trz  i zd o b n ic tw a  7 sal 
pawilonu oraz  n a  w n ę trz a  6 pokoi 
m ieszkalnych , jakie m ają  b y ć  wkom  
ponow ane w  dział zdobn ic tw a  p aw i­
lonu. Konkurs obejmuje następujące 
sa le :  sala honorow a , na k tórej ro z ­
w iązanie  p rzeznaczono  3 nagrody , a 
m ianow icie 1,600 zł, 1.200 zł, i 800 
zł, sala sztuki —  jedna n ag roda  1.000 
zł, sala zd o b n ic tw a  —  jedna n ag ro ­
da 1.000 zł, sala nauki —  jedna n a ­
g roda  1.000 zł, sala opieki spo łecz­
nej —  jedna n ag ro d a  1.000 zł, sala 
p rzem y słu  szc zy to w eg o  —  jedna 
n ag roda  1-000 zł, sala eksportu  — 
jedna n ag roda  1.000 zł. Dla tego kon 
kursu  zaproszono  do ju ry  prof. R u ­
dolfa Ś w ierczyńsk iego , prof. Z y g ­
m unta  Kamińskiego, prof. L eo n a rd a  
Pękalsk iego , prof. S zyszko-B ohusza ,  
p rezesa  M ariana  Pospieszalsk iego , 
prof. W ła d y s ła w a  D erdaek iego  i inż. 
arch. W ła d y s ła w a  Czarnieckiego. 
Drugi konkurs,  po łączony  z p ie rw ­
szym  m a jako zadanie rozw iązan ie  
6 pokoi m ieszka lnych  w  dziale zdob 
n ietw a, a m ianowicie a) g rupa 
p rzedm io tów  do rep rezen tacy jn eg o  
gabinetu  dla P o s ła  R. P. zagran ica , 
b) g rupa  p rzedm io tów  do jadalni, 
będącej z a razem  pokojem  m ieszkal­
nym, c) g rupa  p rzed m io tó w  do s y ­
pialni, będącej z a raz em  pokojem  
m isezka lnym  dla jednej lub dw óch  
osób, d) g rupa  p rzed m io tó w  do po ­
koju dla dziecka w  wieku  około 5 
lat, e) g rupa  p rzedm io tów  do po k o ­
ju m ieszkalnego dla osob y  samotnej,

f) g rupa  p rzedm io tów  dla hallu u ż y ­
w an eg o  jako baw ialnia , biblioteka 
lub tp.

W  ty m  konkursie  p rzyznano  za 
k aż d ą  z 6 grup  w n ę trz  dw ie  n ag ro ­
dy, a  m ianow ic ie :  I. w  w ysokośc i
600 zł i d rugą  w  w y so k o śc i  400 zł. 
W sz y s tk ie  n a g ro d y  razem  w y n io są  
prze to  15.600 zł. T erm in  oddania 
p rac  k o n k u rso w y c h  jes t  9 maja 
1938 r., p o zo s taw ia jąc  na pracę  
p rzeszło  5 tygodni czasu. P odk ładk i 
do konkursu , k tó ry  jest p o w sze ch ­
ny, um ożliw iając każdem u dostęp, 
bez w zględu  na kwalifikacje te ch ­
niczne, o trzy m a ć  m o żn a  w  centrali 
i oddzia łach  S A R P ‘u  oraz  w  biurach  
Komisariatu G enera lnego  W y s ta w y  
w  Poznaniu , F ocha  18 oraz w  W a r ­
szaw ie , N o w y  Ś w ia t  72, Izba P o l ­
sko - A m erykańska .  P odk ładk i  są 
rów nież  rozsy łane  za zaliczeniem  
na pisemne zgłoszenie w  S e k re ta ­
riacie P A R P u ,  O ddział w  Poznaniu  
S ienk iew icza  13 m. 8. D opuszczalne 
jest zgłaszanie  p rac  odnoszących  się 
do jednej lub w ięcej sal lub' do jed­
nego lub więcej w n ę trz  m ieszka l­
nych, a także  dopuszczalne jest 
p rzesy łan ie  kilku ro zw iązań  tej s a ­
mej^ sali lub w n ę trz a  mieszkalnego.

Ze w zględu  na n iezw yk le  w y ­
soki poziom konkurencji w y s ta w ie n ­
n ic tw a  na W y s ta w ie  Nowojorskiej, 
w  k tóre j  udział biorą 62 państw a , 
o ra z  na  rolę, jaką  pawilon polski 
o d g ry w a ć  będzie w  stosunku do 5 
m ilionowej Polonii A m erykańskiej,  
K om isariat G e n e ra ln y  gorąco  ap e ­
luje do jak na jsze rszych  kół o u- 
dział w  konkursie ,  b y  żad n a  myśl 
w a r to śc io w a  lub pom ysł  es te ty czn y  
nie p rzep ad ł  w  t ru d n y m  dziele o r ­
ganizacji pawilonu polskiego.
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Młodzi na parnasie

Rzeźba architektoniczno-monumentalna
P o  ra z  drugi już w  ty m  roku  od ­

w iedzam  P a ń s tw o w ą  Szkołę  S z tu ­
ki Zdobniczej w  P o znan iu  ab y  po­
przez  cy k l  a r ty k u łó w  zaznajom ić 
czy te ln ik ó w  naszego  pism a z ca ło ­
k sz ta ł tem  p ra c y  na  poszczegó lnych  
w y d z ia łach  tejże uczelni.

Jeśli za  p ie rw szy m  moim poby  ̂
tem  na w y d z ia le  ce ram icz n y m  (pro ­
w a d zo n y m  przez  prof. K rzy w ca )  w 
s łow ach  racze j p ow śc iąg liw ych  opi­
sa łem  w arunk i,  w ś ró d  k tó ry ch  tam 
p ra co w ać  m usi m łodzież  a r ty s ty c z ­
na, to obecnie —  po zw iedzeniu  p r a ­
cow ni działu rz eźb y  a rch i tek to n icz ­
no  - m onum entalnej —  chc ia łbym  
bić w  d zw o n  na a la rm  z racji k r z y ­
w dy , k tó ra  dzieje się m łodym  ad e p ­
tom  na tym że wydzia le .

Bo k r z y w d ą  jest, że na  p rz e ­
s trzen i niesięgającej 20 m-> (m ały  po­
koik) p rz y  oświetleniu  paru  lam p 
e lek try czn y ch  w e  dnie, w y p a d a  p ro ­
fesorow i W ojtow iczow i uczyć  sz e ­
ścioro uczni sztuki rzeźbiarsk ie j  
k tó ra  przec ież  w  sam y m  założeniu 
w y m a g a  tak  p rzes trzenne j  pracow ni 
jak i odpow iedniego  oświetlenia .

T ak  częs to  s ły sz y  się, że —  na 
tle w spó łczesnej rz eczy w is to śc i  pol­
skiej —  nie w olno n am  n iw eczy ć ,  
c z y  choćby  ty lko pom niejszyć ja­
kichkolw iek  w a r to śc i  spo łecznych  i 
fak ty  takie, jeśli zachodzą ,  uw aża  
się za  sp rzeczn e  z dobrze  z rozum ia­
nym  in te resem  publicznym .

A c z y ż  m łode u m y s ły  uczniów, 
tak  gorliw ie  w p rząg n ię te  w  służbę 
sw y c h  id ea łó w  i zam iłow ań  nic 
p rz ed s taw ia ją  dla p a ń s tw a  żadnych  
w artości ,  że z e zw a la  się na ich doj­
rzew an ie  w  w aru n k ach ,  zupełnie nie 
o d p o w iad a jący ch  w y m o g o m  p ra c y ?

Co za  pa rad o k sa ln e  zestaw ienie  
po jęć: Dzia ł rz eźb y  a rch i tek to n icz ­
no - m onum enta lne j i m ała , ciemna 
klitka, w  k tó re j  mieści się jego p ra ­
co w n ia  —  dalej, S zk o ła  Sztuki Z do­
bniczej i by łe  m roczne, Collegium 
pojezuickie.

J e d y n ą  w a r to ś c ią  tego ponurego 
gm achu  jes t  bodaj tylko śliczny 
dziedziniec a rk a d o w y ,  k tó ry  dz iw ­
n y  w y w ie r a  u rok , zn iew ala  do k on­
templacji, k ró tk o  —  w zb u d za  n a ­
strój. N astró j,  w y tw o rz o n y  brak iem  
św ia t ła .

Dział r z e ź b y  arch itek toniczno- 
m onum en ta lne j  w  P ań s tw .  Szkole 
Sztuki Zdobniczej w  P o znan iu  za ło ­

żony  został d w a  la ta  tem u przez 
prof. W ojtow icz , k tó ry  do dziś 
dnia jest jego k ierow nik iem . O c e ­
low ości i konieczności w sk rzeszen ia  
tego działu najlepiej św iad czy  duże 
za in te reso w an ie  uczniów , k tó ry ch  
jest sześcioro. R o zm o w a  z nimi 
s k ra ca  mi czas  w  oczekiw aniu  na 
p rofesora. Z ca łą  go tow ością  i u- 
p rze jm ośc ią  g o sp o d arzy  w d ra ża ją

m uszą się uczyć, na js ta rszy  z ucz­
niów, p racu jący  nad m odelem  pom ­
nika D rzy m ały ,  p rz y ta c z a  mi z d a ­
nie sw ego  p ro feso ra :  „dobrą  rzeźbo 
m ożna zrobić i pod schodami".

J ak że  ch a ra k te re s ty c z n a  jest ta 
odpow iedź —  a jednak —  nie umnie- 
szając wzgl. nie kw estionu jąc  b y n a j­
mniej znajom ości w a lo ró w  poziomu 
niczyjej umiejętności, chce s tw ie r-

mnie w  tajniki s w y c h  p rac  —  tłutna 
czenia rzeczo w e  —  p rz y  czym  w 
n iek tó rych  m om entach  w sposób 
d o w c ip n y  dokum entu ją  n iefrasobli­
w ość, hum or i a r ty s ty c z n ą  b ez tro ­
skę.

Że p racę  s w ą  pokochali i cenią, o 
ty m  św iad c zy  odręcznie  n a m a lo w a ­
ny napis na jednej z ś c ia n : ,,ad maio- 
ra  nati sum us“ . Jedno, jak mówią, 
m ają  życzen ie  —  m ianow icie móc 
dobrze  rzeźbić. Kiedy w  toku dal­
szej ro z m o w y  zw ra c a m  uw agę  na 
anorm alne w arunk i,  w śró d  k tó ry ch

dzić, że „dobrą  rzeźbę  pod schoda- 
mi“ zrobić m oże a r ty s ta  po szkole, 
a nie uczeń, k tó ry  przecież  w alczy  
jeszcze z upornośc ią  sam ego m a te ­
riału. B rak  odpow iedniego św ia t ła  
n iew ątp liw ie  musi u trudnić  mu jego 
naukę , bow iem  w  rzeźbie konieczne 
jest górne  oświetlenie  ze w zględu 
na  św iatłocień , k tó ry  p rz y  innym 
ośw ietleniu  p rz e d s ta w ia  sam  p rz e d ­
miot p łasko.

P o  doczekaniu  się prof. W o jto w i­
cza  z c iekaw ośc ią  s łucham  jego w y ­
w o d ó w  o rzeźbie arch itek toniczno-
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monum entalnej, k tó ra  jak to z resz tą  
m ów i już sam o s łow o —  m a za z a ­
danie po łączenie  rzeźby ,  akcen tów  
rzeźb iarsk ich  (u ży tk o w y ch  c z y  te-': 
c z y s to  d ekoracy jnych)  z n o w o cze ­
sną arch itek tu rą .

U czniow ie tych  w łaśn ie  rzeczy  
uczą  się na tym  dziale —  p rz y  czym  
od rzeźb  n a jp ros tszych  p rzechodzą  
do p ro jek tow an ia  i ro z w iązy w a n ia  
m o num en tów  —  w y k o n a n y ch  często 
p rz y  w spółudzia le  a rch itek tów .

W p ro w a d z a ją c  mnie do p r z y le ­
g łego m ałego  pokoiku pokazuje mi 
prof. W o jto w icz  w ynik i  sw ej peda- 
gogicziriej p racy .  P o d z iw iam  więc 
o d lew y  g ipsowe ró żn y ch  g łów ek , fi­
gurek  i k o m p o zy cy j  f igurow ych, i 
poza ty m  m asę  kom pozycji  b ry ł  g e ­
o m etry czn y ch .

D ow iaduję  się, że p ró cz  rzeźb y  
m onum entalnej p row adz i  prof. W o j­
tow icz  na  kurs ie  w s tęp n y m  m odelo­
w anie  brył. i p łaszczyzn . U czniowie 
uczą  się ro z w ią z y w a ć  zdobione sze ­
ściany, walce, stożki i inne figury 
w  ten sposób, że p rzez  dow cipne 
w cinanie b ry ł  tw o rz y  się ornam ent, 
k tó ry  nie może b y ć  pow odem  z a t r a ­
cania zasadn iczego  k sz ta ł tu  b ry łv .  
S topn iow o uczniow ie p rzechodzą  do 
p rzedm io tów  u ż y tk o w y c h  jak po­
pielniczki. p rzyciski,  pods taw ki do 
lamp, świeczniki i t. p. w ykonu jąc  
je z różnych  m a te r ia łó w  jak d r e w ­
no, te r raeo ta ,  a lab a s te r  o raz  w y c i ­
skane  z papier maełu'.  R óżnorodność  
m ater ia łu  p rz ed s taw ia  w  nauce ucz­
nia w ażn e  zagadnienie , albowiem  
k aż d y  m ate r ia ł  „rządzi*1 sic innymi 
praw am i i w ym ogam i, do każdego 
z nich innego p o trzeb a  podejścia. 
Z adz iw ia jąca  inw encja  uczniów  p o ­
trafiła  n ad ać  b ry łom  identycznego 
ksz ta ł tu  i z tego sam ego m ater ia łu  
najróżniejsze e fek ty  dzięki różnoro ­
dnym  ornam entacjom .

B o g a ty  jest plon p ra c y  prof. W ój 
tow icza , jak kol wiek dział rz eźb y  
m onum entalnej ciągle jeszcze z n a j ­

duje się w  stadium  organ izu jącym  
S ą  w p ra w d z ie  w szy s tk ie  n iezbędne 
narzędzia , m a te r ia ły  ćw iczebne , jest 
i w a r s z ta t  s to larsk i i m oc dłut, p o ­
t rzeb n y ch  do rzeźbienia  w  drzew ie,

są k o z ły  rzeźb iarsk ie  i t. d., a jed­
nak  w y c zu w am , że —  z racji  pię­
t rz ą cy ch  się trudności finansow ych  
—  prof. W o jto w icz  m usi liczyć „za ­
m ia ry  n a  si łę“ . W .  Nowak.

Z życia akademickiego
Wybory na Uniwers. Poznańskim

W ybory  do o rg an izac ji studenckich  
zarządzone przez- Jeg o  M agnificencję  
R ek to ra  U n iw ersy te tu  P oznańskiego  
n a  p ierw szą połowę m arca  odbyły się 
w barclizo podnieconej atm osferze. N a ­
prężenie  osiągnęło  p u n k t k u lm in acy j­
ny  w d n iu  w yborów  do Z arządu  S. S, 
S. U. P. „B ra tn ie j Pom ocy", 13 m arca, 
k iedy  doszło n aw et k ilk ak ro tn ie  do 
n iepochlebnych  .zgoła ekscesów.

* * *

W ynik  w yborów  do Z arządu  S. S. 
S. U. P. Koln M edyków  n ie  p rzyn iósł 
żadnej zm iany  co do ilości m andatów  
poszczególnych lis t  w sto su n k u  do ze­
szłego roku. L is ta  „N arodow ego K om i 
te tu  Sam opom ocow ego" o trzym ała  
m andatów  11, „Społeczny B lok Sam o- 
pom ocow y“ m an d a ty  4.

Do w yborów  „B ra tn iack ich "  zg ło ­
szono trz y  lis ty : N r 1 „N arodow y Ko 
m ite t Wyborczy**, g ru p u ją c y  „Mło­
dzież Wszechpolską** i „Poznańskie  Ko 
ło M iędzy k o rp o racy jn e ; N r 2. „N aro 
dowy Blok G ospodarczy z m łodzieżą z 
„Ozonu“ i lew ica akadem icka w Spo­
łecznym  B loku Sam opom ocow ym ; — 
N r  3. D la  p rzypom nien ia  podajem y, że 
w ro k u  ub ieg łym  oprócz w ym ienio­
nych lis t b y ła  jeszcze lis ta  „Legionu 
Młodych** i „M łodzieży N arodow o Ra- 
dykalnej**.

M andatam i poszczególne l is ty  po­
dzieliły  się n astęp u jąco  N r 1 — 5 m an ­
datów , N r 2 — 2 m an d a ty  i lis ta  N r 3 
jeden  m an d a t. W y b o ry  by ły  pew nego 
ro d za ju  sukcesem  dla  „N arodow ego 
B loku Gospodarczego**, k tó rego  mło.- 
dizież w 'r o k u  ub ieg łym  m ia ła  ty lko  
jednego  p rzedstaw ic ie la  w Z arządzie 
S. S. S. TT. P. „B ra tn ie j Pomocy**.

* * *

W  „Kole P raw n ik ó w  i E konom i­
stów  U. P . p a n u je  n iepodzieln ie „N a­
rodow y K o m ite t W yborczy", k tó ry

był jedyną lis tą  zgłoszoną, tak, ż« gło­
sowanie do tego Koła nie odbyło się 
wcale.

* * *

Na W .  S. H.
W  w yborach  do Z arządu  B ra tn ie j 

Pom ocy W . S. H., „Sam opom ocow y 
K o m ite t W yborczy o trzym ał 3 m a n ­
d a ty  u s tęp u jąc  w ten  sposób 4 m an d a ­
ty  in n y m  pozostałym  o rgan izacjom  
złączonym  w jed n ą  listę.

* * *

Z kół naukow ych.
R uchliw e Kolo Polonistów U. P. u- 

rządziło  21 w ieczór o ry g in a ln e j tw ó r­
czości, cieszący się ja k  i poprzednio  
w ielką frekw encją  i p o pu larnośc ią . — 
W ieczór ten  sto jący  n a  w ysokim  po­
ziom ie a rty s ty czn y m  pośw ięcony był 
tw órczości p rozaicznej. :

* * *

S ta ran iem  S. S. S. U. P. Koln Me­
d y k ó w  odbył się cykl w ykładów  „Me­
dycyny  d la w szystkich", po ruszających  
najw ażn ie jsze  zag ad n ien ia  m edycyny 
popu larnej.

15. I I I .  br. Koło zorganizow ało  w y­
k ład  p. dr. T arnaw sk iego  n a  tem a t 
„Leczenie w Zakładzie K ossow skim ".

* * *
A kad. T ow arzystw o P olsko - W ło ­

skie o rg an izu je  3—4 tygodn iow ą w y­
cieczkę do I ta lii . In fo rm a c je  i  zgło­
szenia w lokalu  T ow arzystw a w Col­
legium  M edicuin, pokój n r  280, w cza­
sie dyżurów  od godz. 12,30—13,30.

* # *
Caritas S tudencka  U. P. u rząd z iła  

w dn iach  9 i 10 m arca  we w szystk ich  
gm achach  u n iw ersy teck ich  „Dzień ko­
leżeńskiego m iłosierdzia". P ien iądze  z 
o f ia r  złożonych w tych  dn iach  do p u ­
szek kw estarzy  przeznaczono na  rzecz 
n a jb iedn ie jsze j m łodzieży akadem ic­
k ie j uczelni poznańskiej.

P ro w d z iw u ić  pasły g w a ra n ta !*  czerw ona g łow o fwo 
opakow an iu . W yłqcxpa  sprzedaż. M ira c u lu m , K raków .

Zw róćcie  uwagę, ilu ludzi obecnie jeszcze 
zaniedbuje zęby swoje. Przekonacie  
się wówczas, jakie dodatnie wraże­
nie robiq pielęgnowane białe
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Kronika Teatralna
Teatr W ielki.

W  dniach  3—17 m arca  odbyły się 
doroczne rekolekcje  m łodzieży  akade­
mickiej ,  k tó re j tłu m n y  u d z ia ł w n a u ­
kach  .zaświadczył, że człon m łodzieży 
je s t zdrow y m oraln ie .

R ekolekcje poprzedził „Tydzień m o­
ralności", w c iągu  k tó rego  odbyw ały 
się w godzinach  w ieczornych w ykłady  
n a  tem at „seksualizm  a m oralność1*. 
Tu także zaznaczył się w ielk i udział 
m łodzieży, k tó re j n ie jed n o k ro tn ie  nie 
m ogła pom ieścić sa la  w ykładow a.

* * *

L. O. P . P .
A kad. Koło L. O. P. P . w dniach  

18 m arca  do 5 k w ie tn ia  u rządziło  k u rs  
in s tru k to rsk i O. P. L. G. I I  ka tego rii. 
W  ten  sposób, przez sw ą działalność 
K oło p rzygo tow uje  należycie  obronę 
przeciw lotniczą.

K o łu  poznańsk iem u przyznano  dwa 
m iejsca  bezipłatne n a  k u rs ie  I I I  s top ­
n ia  d la  in s tru k to ró w  sp o rtu  spad ochro 
m arsk iego  w W arszaw ie.

Z arząd  Głów ny L. O. P. P . zwróci 
koszta  podróży, d ie ty  w w ysokości 10 
zł za dobę i koszta  ubezpieczenia. O 
p rzy jęc ie  ub iegać  m ogą się studenci 
m a jący  la t  24—28, zam ieszkali w P o ­
znaniu , członkow ie A kad. K oła  L. O. 
P . P.

K u rs  trw ać  będzie od 20. IV . do 10 
V. br.

* # *

L egia  Akadem icka.
P ow ołana  do życia L eg ia  A kade­

m icka p rz y s tą p iła  do p racy . D n ia  20.
I I I .  br. odbył się p ierw szy  uroczysty  
apel. O godz. 10,30 odbyła  się zb iórka 
studen tów  U. P . i W. S. H. w kosza­
ra c h  57 p. p. im. k ró la  K a ro la  II., skąd 
zeb ran i p rzem aszerow ali n a  P lac  W o l­
ności, gdzie po w ysłuchan iu  przem ó­
w ien ia  i odśp iew aniu  h y m n u  p ań stw o ­
wego „Jeszcze P o ls k a . . . “ apeł zosta ł 
zakończony.

N a tab licy  ogłoszeń K om endy Legii 
A kadem ickiej po jaw ił się rozkaz po­
w ołu jący  n a  ćw iczenia studen tów  I  i 
I I  ro k u  U. P. i W. S. H. Pow ołani n a  
ćw iczenia n a  dnie 21—23. IV . br. o trzy ­
m u ją  im ienne k a r ty  pow ołan ia  (koloru 
b iałego). Zw olnieni od tych  ćwiczeń 
(o trzy m u ją  k a r ty  k o lo ru  zielonego) bę­
dą szkoleni później. W iększość zwol­
nionych  od w ym ien ionych  ćwiczeń s ta ­
now ią studenci w ydziału  m edycznego. 
Co do studentów  w yższych la t stud iów  
K om enda Legii A kadem ickiej zastrze­
ga  sobie p raw o pow oływ ania ich do 
p ra c  specjalnych  lub no rm alnych  ćw i­
czeń.

W znow ienie opery  M an ru  pow ita ła  
publiczność z w ielk im  zadow oleniem  
jak o  jed n ą  z licznych sztuk  tw órców  
polskich, ja k ie  D y rek c ja  w o sta tn ich  
sezonach w y staw iła  n a  scenie poznań­
skiej. 'Sam u tw ór Ignacego  P ad erew ­
skiego p osiada  nadzw yczajne w alory  
a rty sty czn e  a D y rek c ja  n ie  zan iedbała  
niczego, by  je  podkreślić  i uw ypuklić, 
by  w ykonan ie  było w arte  spraw y.

W iększym  jed n ak  sukcesem  T ea tru  
W ielkiego — to w ystaw ien ie  „H arna- 
s i“ Szym anow skiego. — Szym anow ski 
m użyk w całej swej tw órczości p rze­
ję ty  p ie rw ias tk am i po lsk iej k u ltu ry  
narodow ej po trzebow ał tak ich  odtw ór­
ców swej m uzyki, jak ich  dał „T eatr 
W ielk i". N ie u leg a jąc  obcym  w pły ­
wom um ieli rea liza to rzy  zachow ać in ­
dyw idualizm  a u trzy m ać  poziom  n a ­
der w ysoki.

M ówiąc o poszczególnych elem en 
tach irzeba  pow iedzieć o należytym  
p rzy go tow an iu  ich. B a le t T e a tru  W ie l­
kiego pod k ie ru n k iem  zasłużonego ba- 
le tm is trza  p. S ta tk i 3 w icza wyszedł 
zw ycięsko z o lbrzym ich  trudności, j a ­
kie n a s tręcza ją  u tw o ry  Szym anow ­
skiego i Ig o ra  S traw ińsk iego , k tórego 
m uzykę usłyszeliśm y w u z u p e łn ia ją ­
cym  w ieczór balecie „P łom ienny  p ta k “. 
U jrze liśm y  p raw dziw y  św ia t p o d h a­
lań sk i m is te rn ie  sty lizow any. Sam a 
p an to m in ą  i lu s tru ją c a  akcję, sp la ta ła  
się w n ie rozerw alną  całość, p lastyczny  
tańcem  nie m ów iąc już  o tym , że ob­
fito w ała  im ponu jące  pomysły.

D ekoracje  w ykonane przez p. Z. 
S zp ingera  odznaczały się pom ysłow o­
ścią i p ięknie, um ie ję tn ie  stosow aną 
p ro sto tą .

O rk ie s tra  pod d y rek c ją  p. dr. Z. 
L atoszew skiego b y ła  w ciężkim  położe­
n iu, m u sia ła  bow iem  zrów now ażyć 
m om ent taneczny  i d eko racy jny , tym  
b ardziej, że ak c ja  abso rbow ała  w zn a ­
cznej części uw agę. W ieczór by ł p raw ­
dziw ym  je j sukcesem .

Z zespołu, k tó ry  s ta ł n a  należytym  
poziomie, w y b ija ł się u ta len to w an y  
tancerz  p. Je rz y  K a rp liń sk i. P e łn a  
w dzięku by ła  także postać  g ó ra lk i n a ­
rzeczonej w w y konan iu  p. Z. G rabow ­
skiej. N ic  do życzenia  n ie  pozostaw ia­
ła  g ra  a n i p. M. Saw ickiego a n i p. 
S tatk iew icza. C ały  zresztą  zespół w y­
kazyw ał w ielką s ta ran n o ść  i zapał.

rfoteL Satsoif
ŁÓDŹ, ul. Traugutta 6

Telefony: 203-38  
203-39 i 199-80

Dla P. T. S t u d e n t ó w  z n i ż k i

Komunalna Kasa Oszczędności 
pomiotu nouotomyskieso

u  nocnym Tomyślu
Załatwia wszelkie czynności 

dochodzące w zaKres bankowości
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p  p  O  M <f
Halmleksza fabryka pilników i norzcdzl m Polste
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76

S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :
Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD'* bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294

K I O .  Powiatu Leszczyńskiego
Największa zb iorn ica  wkładów
ZACHODNIEGO POGRANICZA

załatwia w s z e lk ie  czynności.bankowe
A d r e 's :

LESZNO, MARSZ. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 7
Telefon 88 Konto P. K. 0. 204.460

Zjednoczone Zakłady Włókiennicze

K. SCHEIBLERA I L. GROHMANA S. A. .  ■ y SIKI * c z »
Tkaniny bawełniane, białe, kolorowe, drukowane, surowe, kołdry, materiały dla woj­

ska, przysposobienia wojskowego, harcerstwa oraz na odzież zawodową i techniczną.

Do nabycia we wszystkich sklepach i składach bławatnych

Czesalnle, Przę d zaln ię , Skrecalnle I Farbiarnle Wełny Czesankowej

„U N IO N  T E X T I L L E “  S. A . CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE
Kapitat zł 16 .000.000,

3 fab ryk i:  w  C zęs to ch o w ie :  ul N aru to w icza  80 —  tel. 22-29, 16-11: 
w  Łodzi: ul. W ó lcz ań sk a  219 —  tel. 196-50; w  Lublińcu: ul. P o w s ta ń c ó w  —  tel. 55.

N ajw iększe przedsiębiorstw o sw eg o  rodzaju 
w  P olsce.

2 Czesalnie —  155 czesarek ,
3 P rzędza ln ie  —  100.000 w rzecion.
L iczba  robo tn ików  —  4.000.
Zdolność produkcji —  4,500.000 kg  rocznie. 

Produkcja: P rzę d zę  cz esan k o w a  w szelk ich  g a tu n ­
ków  dla tkalni i w y tw ó rn i  t ry k o ta ż y  s u ro w ą  
i fa rb o w an ą .  W e łn y  i w łóczki do robót rę c z ­
nych  w  pow szechn ie  znanych  ga tu n k ach  m a r ­
ki P . D. M. i U. T.

Żądajcie w szęd z ie  n a s z y c h  g a t u n k ó w :
Angolana,. B uklana, Italana, A m azona. E spcra . 
Milana, Cellana, K ordonetta ,  Monika. Gold- 
krone, Superlana , Unitex, O rlana, W łoskana ,  
Tosca , Graziella, T am a ra ,  „Qual. P .“ . Skilana, 
Galicjana, W e łn a  D om ow a, W e łn a  Ludow a, 
W ełna  N arodow a, P rz ę d z a  K ilimow a i D y w a ­
now a. —  Stale  na sk ładzie w  90-ciu n ięknych 
kolorach.

Agencji i p rzed s taw ic ie ls tw  
n icą: 40.

w  P o lsce :  10, zag ra -
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FABRYKA LIN I DRUTU dawn. A. DEISCHEL
oraz

ZAKŁADY PRZEMYSŁU STALOWEGO„MEYERHOUTiifónt
*

PRODUKUJĄ wszelkiego rodzaju liny stalowe i żelazne dla wszelkich przemysłów, kopalń, lotnictwa, mary 
narki i t. d. druty stalowe i żelazne wszelkich wytrzymałości i wszelkich średnic, diuty kolcza­
ste i siatki dla różnych c e Lów  oraz wszelkiego rodzaju pilniki od najminejs2ych do największych

A. PiGóecki
1-afjrifka dzakoLadif 

u /  K r a k o w i e

SjzóŁka A.kcifyna

/

Komunalna Kasa Oszczędności 
Powicia Kościańskiego

Centrala: w Kościtmie 
Oddziały: u Śmiglu, u M ichowie 

Największa instytucja kredytowa w powiecie

Wacław

ŻARNOWSKI
P O Z N A Ń

Tama Garbarska 25/28

Telefon 15- 41

Hurtowny handel 
skórami

Biuro Sprzedaży Polskich Walcowni Rur
Sd. z ogr .  odp.

Katowice

Ceny og łoszeń : C ała  s t ro n a  300 zł,1/^ s t ro n y  180 zł, XA s t ro n y  100 zł. W  tekście  25%  drożej.
P r z y  ogłoszeniach  p er io d y czn y ch  odpow iedni rab a t .

R E D A K T O R  I W Y D A W C A :  E D M U N D  Z B Y L U T  W  P O Z N A N I U .  
R edakc ja  i A dm in is trac ja :  Poznań,ul. św . M arcin  63 m. 15 —  Konto P . K. O. 200 790.

C zcionkam i D ru k a rn i T ech n iczn e j w P oznan iu , św. M arcin  63. T e l. 22-40


